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Po Walnem Zgromadzeniu.

W  diiiacV 8 i 9 września b. r. odbyło się w Przemyślu odłożone 
z ostatnich dni cżferwoa, Walne Zgromadzenie naszego TowąEzystwa. 
Pomimo odroczenia. któne„ jak wiadomognastąpiło w ostatniej niemal 
Giw iii pomimo niezbyt dogodną lorę, ho w kilka dni z^lKwie po 
zaczęciu nowego roku szkolnego i powrocie z letnisk, zjazd był 
'liczniejszy niż kiedykolwiek Liczba osób, uprawnionycdi do głosu 
stanowczego' na Walni.m gromadzeniu, dosięgła niemal dwóch i pół 
Betek, a wraz z gośćmi zaproszonymi przez Zarząd Główny na 
diauguracyjne posiedzenie plenarne i członkami przysłu­
gującym* się obradom, dochodziła niewątpliwie ;tlo 3i 0.

Pierwsze-;plenarne posiedzenie,i poprzedzone ,Mszą św. w kościelę 
katedralnym,. rozpoczęło sjig dnia 8, w sobótę, około godz. 1 !Ę/.2 
Zrana. Zagaił je prezes T. S. L., Dr. Ernest.'Bandrowski. przemó­
wieniem. które podajemy W dosłownem brzmieniu

„Otwierając X V  Zwyczajne Zgromadzenie dejęgątów, miło 
; nu zaznaczyć, że T. ,S. L. w ostatnim 'roku. jak w poprzednich, 

postąpiło w swym rozwoju. Sprawozdanie nasze daje świadectwo 
wytężonej i wydatnej pracy „.Towarzystwa we wszystkich jego 

*' częściach i dziedzinację statutem przewidzianych. Niepodobna też 
 ̂ chociażby iiajsoeptyczniejszym. oprzeć się wrażeniu, że 'towarzystwo 

nasze, nie zbaczając z prostej drogi oświaty narodowej oddaje 
już dziś narodowi powinne usługi.

Inna rzecz, czy społeczeństwo, a z niem i Towarzystwo nasze 
nie powinnik. a raczej nie mogło zdziałać więcej. Porównywując 
działalnośmiaszą z działalnością i znaczeniem podobnych towarzystw 
na Zachodzie,, trudno nie dojść niestety do przekonania, że na polu 

B ńświat-owem istnieją wprost niesłychane zaniedbania. Trudno nam 
mierzyć -się np. z. „Macierzą11 czeską, której działalność na tereńie 

r  yświabmym, niepomiernie mniej zaniedbanym, wyraża się w cyfrach, 
w porównaniu z naszemi rrprost olbrzymich. Dość przypomnieć, że 

k ^Macierz” dfeskf zbięra na dzień św. Wacława blisko pół miliona 
koron, a L S. L„ w dniu największego świętą,n bo święta odrodzenia 
narodoweg!0; otrzymdje zaledwie dwadzieścia kilka tysięcy kor.,
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że budżet nas/ jest zaledwie drobną cząstką budżetu Macierzy 
czeskiej., która rozporządza rocznie1 .funduszem 2S milionów kor.
A tam w CzjSMtfi panuje powiedziałbym nasycenie oświatowe. —  
tam wszyscy G^ytają i piszą, —  a my walczymy o pięrwociny 
yświaty, z ogromnym analfabetyzmem, z brakiem sekół, brakiem 
nauczycieli i w ogólności nlfflaniernife smutnem zaniedbaniem oświa- 
towem. I dlatego to Częsi całem natężeniem i skutecznie mogą 
zabezpieczać się na kresach i wyspach narodowych, rozrzuconych 
po obcych morzach, ą my z żalem musimy się przypatrywać, jak 
setki i tysiące ,dzieci polskich, mimo wołania, pozostaje bez oświaty, 
lub dostaje ją w obcej 'tząc.je,/  ,

<|fip*yż zatem —  pytam — społeczeństwo, ofiie, a. za.niem.Towa­
rzystwo nasze, cfyłii w pełni zadość obowiązkom oświat,owynj,'i 
a dah>j ozy to,, cofeyni, w znośnym bodaj stosunku pozostaje z tein, 
cobyŁzynić powinno, czpgo wymaga najprostsza samoobrona?

Podnosi się nn uśpiawiedliwięiiie, iź społeczeństw a nasze, 
ekonomicznie słabsze, tym potrzebom nie jest w skmie zadość, 
uczynić. Mojem zdaniem powód ten tylko w części może nas 
usprawiedliwić, gdyż jeszcze zawsze nie przeniknęło nas nawskróś 
przeświadczenie, iż dziś —  a zresztą było tak zaw sze' —  o ś w i a t. a, 
k u l t u r a ,  j o s t p i e r w s z y m z a s a d ń i c z y m w a r u n k i e f n '  
i ( Cz y nni k i e m p u s t ę j j u  i s i ł  t a k  p o d  w z g l ę d e m  pa«ii- 
s t w o w y m i s p o ł e c z n y m ,  j a k  i e k o n o m i e z n y  In ; ż e 
z a t.e m i n w o s t y c y e. o ś w i ibt o w e p r z y,g.p a r z a j  ą k o r z y- 
ś c J GO 11 a j 11 1 n i e j  Sjĵ , k i c łj I  a mi y c b jy  ja k  np. i n s t y t  u ,q y o 
p r z e m y s ł  o w e w ę.z o 1 k i e g o r o d z a j u. Gdyby t.o przekona­
nie się wykorzeniło, Joż ' nie ponosilibyśmy kięsk narodowych, 
a ważne wypadki i ewolncye dziejowe zaśtawałyby nas bardziej 
przygotowanymi —  na' arenie dziejowej stanąć byśmy mogli, 
jako silniejszy czynnik kultury ludzkości, bo liczbą silni, luDgaci 
doświadczeniem wieków, wzmocnilibyśmy nasz organizm powp-' 
łaniem do stałego' współdziałania sił, drzemiących w ludzie pol­
skim, sił, które wj fhwilach rozpaczy i klęsk naszych, tak boha­
tersko przychodzą nam w pomoc,.

Chwila dzisiejsza, w którij' lud, dzięki zmieniającym się. 
stosunkom politycznym, zostanie wkróij&e powołany do współdzia­
łania -Czynnego w sprawach społecznych i narodowych, przypo­
mina nam ten óbowiązek nasz ponownie.- Jakże bowiem bardzo 
zależeć muszą losy narodu od poziomu oświaty ludu polskiego? 
A więc i społeczeństwu i nam z pieni należy spotęgować, sta­
rania i ofiarność.- dla oświaty narodowej, aby z pełni praw oby­
watelskich naszego ludu wydostać największą korzyść dla narodu.

D opicie tęgo celu zależy od rozmaitych stosunków', ale 
także od nas samych i w' tym zakresji do następujących należy 
poczuwać się obowiązków: Musimy statecznie ciążyć, do oparcia 
naszej organizacji na coraz', szerszej, niż dótącl, podstawie, i dla- 

,,tfego musimy zapomoeą szlachetnej, niemniej jednak energicznej 
agitacyi zjednywać dla idei T. .Ś. L. liczniejsze i rozmaitsze sfery
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Społeczne, liczniejszy,cli członjków i zwolenników postępu i oświaty, 
musimy wytwarzać1 ;prz<‘konanie, że praca dla lepszej przyszłości 
narodu, należy przeto do niespornych obou iązków każdeg'0 Polaka.

Wypadnie nam baczył; starannie, aby orgianizaeyą naszą 
nie wstrząsały walki partyjne, a nie osłabiały swary codzienne. 
Mo§'ą, a może i muszą między nami isrnieć rozmaite przekonania 
i zapatrywania społeczno-polityczne, boć należymy do żyjącego 
społeczeństwa, które ewoluęyę swoją zawdzięcza także tego rodzaju 
starciom; jednakże wyslrzegajmy suPtych walk -w łonie Towa­
rzystwa. w którem służymy niespornej i nam wszystkim wspólnej 
idei oświaty narorlowejZTTi ]i.rzeto w Towarzystwie, musimy od- 
łoż©  na bok wszelkie strzały i nai-zędzia pjilityeziie, aby w zgcąlzie 
i wyrozumieniu wzajemnem zdążać solidarnie do wspólnego celu. 
A może to być tem łatwioj* że organizacja. nasza opiera 'się na 
bardzo szerokiej autonomii Kół a Zarząd Główny baczy tylko, 
aby autonomia ta nie przerodziła się w pewną nswawolą, afcy 
koordynowała się i zdążała do pełni życia w Towarzystwie.

O swarach i zatargach, które niestety często osłabiają wy- 
datiiość pracy Towarzystwa, nie chęę mówić. Pragnąc silnego 
prądu w pracy Towarzystwa, nie możemy go tamować drobnemi 
sprawami życia codziennego, lokalnego. Drobne i śmiesznie, ma­
łostkowe wyglądają one zdaleka, tam jednak, gdzie się rozple­
niają, zachwaszczają pole działania i głuszą najpiękniejsze zamiary 
i najlepsze chęci.

Na dzisiejsze zebranie‘ raczyli przybyć liczni goście, których 
najserdeczniej witam i którym dżi|kuję za życzliyyość dla pracy 
1\ S. P., którą swem przybyciom ujawniają. W  iiierwszym rzędzie 
składani podziękowanie gośpodatzom tego grodu, szan Radzie 
Miaątą na ręde jej przewodniczącego; poraź wtóry w życiu naszom 
zbieramy 'się tu, a mam nadzieję, żi Zjazd dzisiejszy pozostanie 
nam w równie mił&j pamięci, będzie rówńie|w owoce v obfi+ym, 
jak poprzedni.

Niech mi będzie wolno złożyć również podziękowanie do­
stojni m reprezentantom władz, a także delegatom Kółek rolni­
czych, tej 'instytuoyi, z którą mamy tyle punktów stycznyńli. 
z którą też od lat. kilku pozostajemy i pozostawać b.ęęlzięitiy 
w styczności. T

Spełnię w końcu serdeczny obowiązek, witając tych. którzy 
myślą są z nami, u'tając bratnią organizację w Wąrszawie 
i ' Królestwie i zabranych Polsce prowincji. Zaledwie pierwsze 
błysły promyki wiosenne, a dmą jeszcze"'silne marcowe wiatry, 
pełne ostrej śnieżycy ucisku, a iuż zaczęła się tam robota na 
polach i łauarli ludu; robota, odrbwaszczania i zasiewania plon- 
nem ziarnem oświaty narodowej. Setce wpfost ściska Się z radości 
na. ten widok; ileż bo to współpracowników, jaka to mor płynie 
ofiar, jakie oczekiwanie wiosny unosi si% nad tymi plonami. 
iSzczęść Boże tyj pracy! Łany polskie przyjmą ziarna, rzucone 
fęką kochającego .'gospodarza i rozplenią je tysiąckrotnie na po-
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żytek ludu pmsktSB n;i chwałę skołatanej Ojczyzny. -'Podajeihj 
nasze dłonie Macierzy Szkolnej w królestwie, > ląskiejj w Cie;sz3r- 
nie i Oświ ac i e w Ki jowifekabyśmy zaciągnęli straż, celem oclirony 
ludu i zabezpieczenia .go na j>rz3'szłość-‘ .

Po otwarciu obrad prezes udzielił głosu burńjistrzow i miasta 
Przemyśla, Drowi D o l i ń s k i e m u ,  po którym przefnówili: książę 
S a p i e łi a w imieniu T o w arzys t - wa.  K ó ł e k  Ii oi  n i e z y c li 
oraz prof. Ż e l a  k imieniem Koja T. 8. L. im. Sienkiewicza w Prże; 
lnfślu.

"Przemówienia te obejmie dokładny' protokół całegfo Walnego 
Zgromadzenia, ułożony na podstawie scenograficznych zapisków, 
a któiM otrzymają czytelnicy naszego pisma, jako 'dodatek do na­
stępnego numeru. Z tego też powodu ograniczamy się na tern miej­
scu do podania przebie<ńi obrad w jaknajogólniejszym zarys.il, 
cljo$',, by ij||y którzy w Przemyślu i m  byli, przynajmniej pobie 
żną ihtormacyę, (^trzymać mogli.

Po wspomnianych pifcemów iemach uchwalono z entuzjazmem 
na wniosek Dr Stanisława S t r o ń s k i ^ o  wysłać telegramy powi­
talne daMBlskici Macierzy Szkolnbj w Warszawie oraz Towarzystwa 
„Oświat^ w Kijowie. Z kolei zabrał głos Dr Maryan lat a jjo  w s k i 
i w imieniu Zarządu Gttówneift. w krótkim lecz treściwym referacie 
skreślił zasługi na polu oświaty narodowej i walki z analfabetyz­
mem K o n r a d a P r ó s z y ń s k i e g o (&. r P ro m y k aj._ którego 
Zarząd Główny T. S. k. postanowił zaproponować ną tezłonka ho­
norowego nas^ago Tgwarz^ętwa. T niosek ten przejęty został bu­
rzą oklaskówSjednocześnre zaś zebrani uczcili powstaniem z miejkĘ, 

j&jędziwegp bojownika oświaty. .
Wśród podniosłego i uroczystego nastroju, wywołane-go pier- 

wszemi przemów-ieiuaui i wnioskami zabrał głos proji. Dr K. W r ó- 
b l e w s k i  by wygłosić obszerniejszj' ffię^jit o bursach włościim- 

Ifkich. pffierat ten znajdą czyt^lijify i,.M i e g i z n i k a" w nastę­
pnym nrimerże.

Pierwfsze plenarne pośiŚdzenie zakończyło się, jak zwykle, 
wyborami komis,fi. których wybrano w myśl wiriośków Zarządu 
głównego, sześć ąąprawożdawGZf!^ finansowo-budżetową. czytelmano- 
orlczytową, wnioskową, kursową i walki z analfabetyzmem.

Posiedzenia kbmisyi zajęły całe popołudnie pierwszego 
dnia. komisya sprawozdawcza’ obradowała nawet do późnego; wie- 
czbra dnia pierwszego, oraz od godz. 6i f §ół  rano dniajnastępnegb.

Obrady- komisyjne itył.y nader żywe,. wOennteyr zaś sprawo­
zdawczej wniosek mniejszości wywołał chwilami namiętną clyskusyę. 
Wniosek ten brzmiał: „Walne Zgromadzenie i 1. Ę, L. odpiera, 
z oburzeniem wszelkie postronne zakusy wciągania organizacji 
I1. S. rfi w wir walki partyjnej i używania jej za środek agita­
cyjny swojej partyi". Dyskusya, nad tym wnioskiem, która zabrała 
komisyi zgórą M y  godziny 'czasu, wychodziła zupełnie poza ramy 
isto,tnogo przedmiotu obrad, a mianowicie działalnokoi T. Sr L. wr. 
1900  którą *o działalnoś'ć komisya winna była wszechstronnie zba-
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dać i ocenić. Ostatecznie wniosek został w iiuiennem głosowaniu 
w komiś.yi 14 głosam' przeciw 6 odrzucony, poczom został zgło­
szony do porządku dzienneg$>. jako t. zw. „wniosek mniejs.*ośei“ . Togo 
samego rodzaju wnioski niniejszośpi zgłoszono również w komisyacłi: 
bursowej i wnioskowej.

| 'Drugie posiedzenie plenarne rozpóozęło siQ wobeą prztwiga- 
jącycli Się obrad komisyi sprawozdawczej nazajutrz dopiero przód 
godz. 11 zamiast (i 9, M  którą delegaci byli wiezwani. Pouczony 
doświadczeniem .z lał ubiegły di Zarząd Główny ułożył porządek 
dzienny w ten- ŝpittsćj). iż referaty" komisyjne zostały " z góry roz­
dzielone na dwi(‘ oddzielne grupy. A mianowicie w referatach ko­
misji sprawozdawczej ora/ finansowo-budżetowej Zarząd Główny 
zażądał przedstawienia oddzielnego tych wnifśków, które s.iQ odno­
siły do działalności *|am(ig'o Zarządu Głównego w roku sprawozda­
wczym. Te rgferaiy nmiesgozóąe Zostały przed innymi, dzięki cze­
mu bezpośrednio pp nich nastąpiło udziele(nie absolutoryum Zarzą­
dom i Głów nemu.:popem zaś wybory 1 1 0 wycii członków Zarządu Głó*- 
wnego w miejsce nitkujących. Układ ten okazał §jH pod każdym 
względem korzystnym, albowieiii dzięki temu ta część posiedzenia 
niemal bez dyskusyi przeszła i akt wyborczy skończył się juz około 
godz. 1 z południa. Referat Dr *p. S o i d 1 e r a _ (komisya sprawo­
zdawcza) oraz p. W". Z i e 1 iń\s ki e g o (komisya fipansowoPudże- 
towa) oilnośnie do działalności Zarządu Głównego wraz z wszel­
kimi wnioskami zostały przyjęte bez najmniejszej opozyeyi, poczęm 
wniosek Rady .Nadzorczej,=by udzielić Zarządowi Głównemu absfy-v 
lutoryum. przyjęty został hucznymi oklaskami.

Tutaj i lodujemy też odrazu wwnik -wyborów. Ponownie wy­
brani zostali do Zarządu Głównego pp'.:. Dr Ernest. A d a m  zo,Xiwo- 
wa (217 gjjosów). Dr Bronisław D u l ę b a  ze Lwowa (,199), dyfę,- 
rektor Józef P a r £ z y ń s k i z Krakowa (2 64), Mary a S i e d l e c k a '  
/ ‘.Klukowa (248). radcą Tomasz S o ł t y s i k  z Krakowa fcaoaj) —  
ei wszyscy na. 3 lat.a; nadto na 1 rflfe Dr Michał G e i Ł l e r  z Kra­
kowa (194); po raz pierwszy weszli do Zarządu Głównego pp.: na 

§i lata — Aniela A 1 e k sa n d r o w i c z ó w n a ze Lwown (206), 
Hipolit L. M a ł e c k i  z Krakowa. (2.16) pioI. Ryszard O r d y f i s k i  
z Krako.wa (3'23L'Dr Jan P o r a  t y  ńs.ki  ze Lwowa FBijS), Dr Teo­
dor S e i  d l e i  ze Stanisławowa ć (2 l 5), na 2 lata —  Sz(łE<$guy T u ­
rów  s k i  z Krakowa \218);‘,\ią 1 rok — Józef S a r n a  z Krako­
wa. (2,16).

Z kolei na;, większą ilość głosów otrzymali pp.: Dr Baidel 55, 
Wąsowicz 54. Gerżabkowa i Pąbśki pó. A3FDr Grzybowski 6-2- ifd.

, ,Do Rsuh Nadzorczej wybrano ponownie pp.: Jąna Armółowi- 
eza, .Pawła ( 'iompę, Dr Juliana, Gertlera oraz Dr Ignacego P&telenza, 
po mz pierwszy zaś p Władysława 'burskiego, dotychjbz isowego 
członka Zarządu 'Głównego.

JJpd akcie wybowczim nastąpiła przerwa obiadowa, przed godz. 
4 po -.południu rozpoczęto obrady na nowo od wysłuchania drugie! 
części referatu komisyi sprawozdawczej odnośnie do działalnoŚoi
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Kół i Związków <ikręg"pwych T. 11$ L. Refereute-m był p. H o r o- 
d y s k i ,  który ogTąńięzył-$i,e. do streśic^enia przebiegu dyskusji 
w komisji i pi&edstawienia wniosków tam zapadłych. Między in- 
liemi poruszył refcfent sprawę:-bardzo niestarannego wydania dru­
kiem sprawozdania Koła, I w ('zortkowie, c-o wywołało bardzo- go­
rącą raplikę delegata tegoż Koła, Di- L. Grzybowskiego. Gdy z kolei 
prezes udzielił głosu referentowi mniejszości, p. Wągowiezowi, który 
miał uzasadniać wyżej przytoczony wniosek, p. Wąsowicz odstąpił 
swój $łos p. D ą b s k i e m u ,  który odczytał następującą deklarację:

..Majoryzowani na szeregu poprzednich Zjazdów T. W L. w każdej 
S])rawie zasadniczej, która wykazywała dobitnie różnice przekonaniowe co do 
oświaty i jej środków między nami. a d^yćhczasowa większością zjazdową, 
uznajemy obecnie za konieczne określić jąsno nasze stanowisko i w ostatniej 
sprawie ochronienia T. S. L. przed" wciąganiem go w wir walki partyjnej — 
drogą niniejszego oświadczenia.

Byliśmy wogóle .skazani dotychczas na stawianiejtylko postulatów, dla 
nas wą|i zasadniczej, które jednak stale nie uzyskiwały większości głosów, 
zwalczane zawsze zaciekle.

Broniliśmy T. S. L. przed atakami zewnętrznymi, przestrzegając iprze- 
dewszjstkiem zasady, by ' stanowiskiem swdjem i działalnością nię dawało ono 
powodu choćby do cienia tylko pozorów, że nie jest Towarzystwem wyłącznie 

- oSwiatowem, ale ma inne partyjne cęle na oku.
Przypominamy, że w r. 1000 chcielijśipy zademonstrować w osobnej 

uchwale przosiwko nieprzyjaznemu stanowisku ówczesnego wiceprezydenta 
Rady Szkolnej kraj. p. Bobrzyńskiego, jakie zajął wobec T. S. L. w -Sejmie, 
odpowiadając na jedną z interpelacji ruskich. Część uczestników Zjazdu zde« 
kompletowała posiedzenie, nie dopuszcza$-ąe do cSłkiępi pewnego uchwalenia 
tego wniosku.

W rok później wniosek nasz. stwierdzający, że T. S. L. stoi poza par- 
tyami. wniosek, potrzebny (podówczas wobtć wciągania niektórych' Kół 
w akcyę politycznif | posła Kozłowskiego, upadł n;t Zjeździe. Podobny los 
spotkał również wniosek nasz, piątnująby wrogie stanowisko części ducho­
wieństwa iajs. wobec T. ™  L. — okrojono f l p i ,  żadke^o nie przyniósł 
rfialnwo wyniku. W  rok później wniosek nas^ o odjęcie cechy klerykalnej 
wycieczkom włościańskim, pod firmą T. S. L. organizowanym, nie uzyskał 
absolutnej yliększości głosów.

Także i na tegorocznym, Zjeździe uważaliśmy źli swój obowiązek prze- 
strzedz, że ze strony pewiiyc_E pa.rtyi politycznych istnieją zakusy do uczy­
nienia T. S. L. swem narzędziem agitacyjneiu. ® {e  dopuścić do tego i zapro­
testować pubiLoznie powinno T. S. L.. jęśli nie chce .stracie swej 'samodziel­
ności' iVstać się z instytulSi gwintowej bezpartyjnej — podłożem i nawozem 
pod robotę polityczną tego lub owego stronnictwa.

T. S> winno należeć do całego społe«żbństwa i przez całe społe- 
q » f t w o  być popienanem — jak słusznie w sprawozdaniu swojern zaznacza 
Zarząd Gł-ówny. liczy nienie'-zaś i  (I1. -oi-ganu agitacyjnego .jednej part.yi 
odebrać mu musi charakter ipgólno-narodowy i iigćlno.-kjiołeczny, tudzież in n - 
patyę i poparcie całęgo -'społeczeństwa, reb bezwarunkowo dla rozwoju T.‘ Js. L. 
musi być szkodPwem, kimożfiji zabójczam

Dlatego’  przyszliśmy z Otttłanieni, by Zarząd Gł. w zarodku "topił upra­
wianie agitacji politycznej pod firmtł.T. £!. L. — i oto znowu spotkaliśmy 
się z_ hezwzględnem stanowiskiem więks£pi<?i członków komisyi sprawezdaw- 

jSMizej i wnioskowej, którzy r^ecz całą znów a liminę odrzucili. Taki wynik 
Bfcłosowania jest tom bardziej niezrozumiały, że w toku rozpraw wszyscy 

moway większości zgadzali się z nami co do szkodlilwolbi wprowadzania ągi- 
taoyi politycznej w T. S.jŁ., a mimo-ńó wnioski nasię, rzeczowo uzasadnione, 
odrzuci.i. Powody tego kroku Zostfawiamy-Jceme bezstronnej opinii publicznej.

Wobefc tego uważamy za konieczne jąszeze raz przestrzedz publicznie
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T. S. L. przed drogą, na którą wchodzi, a poprzestajemy na oświadczeniu, 
nie stawibjąc wniosków mniejszości in plena, dlatego, że wnioski te1 hasze 
byłyby bezcelowe o tyle. iż ostatecznym wynikiem byłoby znów zmajoryzo- 
wanie nas, odrzuoeńie wniosków a limine, wczorajsza z *  dyskusya w konusyi 
sprawozdawczej, prowadzona w obecności olbrzymiej liczby delegatów zjazdo­
wych. wyczerpująco wyjaśniła nasze i większości stanowisko.

Spełniamy w Jen sposób wobec przyszłości T. S. L. nasz obywatelski 
obowiązek zaprotestowania przeciw nadużyciu ńrmy i organizapyi T. S.j L.. 
dla celów partyjnych, nie my zaś, jako mniejszość, odpowiadać będziemy 
z'a dalsze, konsekwencje tej robjńty oljetnej większości w T. S. ij.

Przemyśl, 9 września 1'906.
D e l e g a c i  K o ł a  im.  K o ś c i u s z k i  we L w o w i e :  Jan Dąbski, Wła­

dysław Wąsowicz, Aleksander Rutkowski. fjKinisław Dąbrowski. Kazimietz 
kiSenisjon. Tadeusz Ozapczyński, Anna Jtozenberzanka, Maryn Skórska, Wacław 

Nartowski. dr. JSdmund Rostecki, dr. Mieczysław Orłowucz, Karol Kwieciński, 
Marya (lerżabkowa. Włodzimieifc Zieliński. Ferdynand Gerżabek, Tietydykt 
Wygtfda. Kazimierz Jampo.lski.

( D e l e g a c i  K o ł a  im.  K o ś c i u s z k i  w C z o r t k o w i e :  dr. Ludwik 
Grzybowski. Józef Rusłanowski. Marya Grzybowska, Tomasz Czekałowski. 
Kugeniusz Nawarski.

D e le g fto .i K o.ła im. K łty ę .iu szk i w K r a k o w i e :  Stanisłąw Hoim. 
Jan Stapiński. Franciszek Dutka, Wacław Kolbę.

D e l e g a c i  K o ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w S o k o l n i k a c h :  Jan Baran. 
Karol “Czarniecki. Jakób Maguń. Józef-Jabłoński, Eugeniusz Ptaszrński.

D e l e g a t  K o ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w B o r z ę c i n i e :  Jakób Adler.
D e l e g a c i  K o ł a  im.  W y s p i a ń s k i e g o  w D e b b o y : Frcdętyk 

Muller. Władysław JenSjer. Władysława- ITitzowa.
De l e g a c j i  K o ł a  im.  K o n o p n i c k i e j  w B o c h n i :  dr. Władysław 

Kiernik. J ó f i  "Iśikiblny. Ryszarfb Ordyński.
D e l e g a t  K o ł a  w W e ł d z i r z n :  Ernest Knobjoch.
D e l e g a o j  K o ł a  w S t r y j u :  Tadeusz Kaniowski, Helena Kmytówna, 

Marya Kmytówna.
De - kegac i  K o ł a  w B r z o ż a n a c h :  Stanisław Niwiński, dr. Jan

®»#r.
De l e g a t .  K o ł a  w ' S t a r y m S ą c z u :  Ergetowski Franciszek.

Po odczytaniu te-j deklaracja toczyła się dyskusya, która 
wszakże nie dotykała prawie Walt; referatu komisji spratyo/daw- 
«#ej. Główną ,treść dysknsyi stanowiła bowiem dopiero co odczy­
tana deklaracya Popierali i rozwijali deklaraęyę dr. Orłowicz i p. 
Dąbski. przeciw niej zaś- występowali dr. Stroński, pp. Pabian, 
Mrozek i Aleksaudrowicżówna, których przemówienia^ zwłaszcza 
pierwszego i ostatniej, co chwila przerywane Pyto; burzą oklasków, 
Rzeozowa odpowiedź na deklaracyę mniejszości mieściła się w prze­
mówieniu dr. i|t r-oń s k i e g o, który zaczął od spokojnego stwier­
dzenia, że dęklaracyę należy odeprzeć kategorycznie. W  dąJśzym 
ciągu swej świetnej jS d  każdym “względem mowy, sprowadził on 
treśó deklaracji do dwóch zasadniczych za,rzutów: 1) że większość 
w T.S. L. nie zamyka Towarzystwa duchowieństwu, 2) że T. S. L. 
opanowanb jest przez'partyę polityczną. Co do duchowieństwa, to, 
pominąwszy wyjątki tu jak i wszędzie możliwe, ma on*' w dziejach 
parodu taką historyę, której się -wstydzie nie potrzebujemy. Wal­
czyć z uiem może jakieś małe pismo lub partya polityczna, ale 
nigdy organizacya tego pokroju, co T; S. L., jednocząca w sobie 
wszelkie warstwy społeczeństwa. ( o do t. zw. politycznego opańo-
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wania T. S. L. przez większość, to dziwnem może się wydać, że 
owa większość'w łonie ”T. ’S. L. składa się z żywiołów, które w ży­
ciu politycznem w kraju bardzo wyraźnie się zwąłezają. rDaj to 
więkśaoSci obecnej, nie zależy l)ynajmniej na prowadzeniu w T. S. L. 
polityki, owszem zależy jej na tem, by jej nie prowacląglio. i właś­
nie dlatego zajmuje ona tak nieprzejednane stanowisko wobec 
mniejszości, której to jest celem i marzeniem.

Por scharakteryzowaniu roli, jaką mniejszość odgrywa na we- 
wnĄtrz i na zewnątrz,wzglądem _S. L., mówca zakończył sło­
wami ,.Secefcyi z waszej :(mniejszóści)' strony się nie "obawiam. 
Grozicie nią,- gdyż niapoddawanie się,solidarności jest zasadniczą 
cechą w^zój nmysłowq$ci. Ale jej nie zrobicie, bo zbyt wam na 
tem zależy.; by w 'I1. S. pozgstać. I nie zrobicie jej, Im mimo 
wszystko, nie potrafiliście znaleść ani jednego wypadku, ygdzieby 
waśzą autonomie pogwałcono“ .

Cały ten epizod względnie szybko przeminął i już około go­
dziny 5̂ /a mogło zgromadzenie przystąpić do głosowania nad wnios­
kami komisyi sprawozdawczej, które'przyjęto bez dalszej dyskusyi.

Od tej chwili rozpoczęły się. prawdziwie żywotne i płodne 
obrady nad sprawami czysto oświatoweini Warto zaznaczyć, że 
w obradach tych nie brali zupełnie czynnego udziału członkowie 
mniejszości.

Brak miejsca zmusza nas do odesłania ciekawych do steno­
graficznego protokółu. Powiemy tylko. $e dopiero tu Odezwali si<̂  
ci, którzy z pracy w T. L- na wszelkich dziedzinach swe do­
świadczenie czerpali i dęświadczeniem tem ze zgromadzonymi podzie­
lić się pragnęli. Sprawy talder jak sprawa-zakładania lnirsj,'. sprawa 
oigamzaeyi Kół włościańskich T. S. L., sprawa pracy oświatowej 
wśród ludu miejskiego i wiele innych, zostały uwypuklone i «  róz- 
i*seh punktów widzenia oświetlone.

Gdy prezes, po wyczerpaniu porządku dzienu^ąb, Około -godz 
10 wieczorem zamknął posiedzenie okrzylfiem: ,,do widzenia, w roku 
przyszłym w Baszowie!-1 —  wielu delegatów, żegnając sfig, my­
ślało sobie, ileby isłfcotrue pożytecznej pracy można było na Wal 
nycli Zgromadzeniach T. S. wykonać, Sjlyby wszyscy tylko 
o . S. L. i o S l o c i e  ludu myśleć nmigli. (X). u.)

Lwów i powiat lwowski.
Lwów i powiat. lwowski tworzą w .Galieyi wschodniej jakby 

wyspę polską,, wyspę —  gdy^ Polacy we. Lwowie stanowią bez­
względną więlłśżóść, w powiacie reprezentują najwyższą .«yfrę lu­
dności polskiej ze wszystkich Okręgów jmlityCznycli wschodniej części 
kraju. W  roku 1900 wynosiła ogólna ludność Lwowa 159.877 głów 
(łącznie z załogą liczącą 10:|§6 ludzi). Stanowisko narodowe i jfi- 
słość wymaga oddzielenia ludności cywilnej od wojskowej gdyż
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pułki iwowskie, w połowie 47 'l°/0 ruskie, w 5 0 '8 0/0 niemieckie a tylko 
w 2!44% polski^ wysoóe wpływają na obniżenie procentu ludności 
polskiej w stołecznem mieście. Z ogółu ludności cywilnej używało 
języka polskiego:

w Toku 1.S90 —  851>/o
,, 190u —  8(4% (prawić)."u

Wspólni?*, z wojskiem posługiwało SŚg językieiń polskim: 
w roku 1.380 — 85 !?% ludności 

■ i, 18£>0 — '82-75%,
1 1900 — 76‘85%

I wzrost wyznania rzymsko-kat-ollpkięgo słabnie w ostotgieh dzie­
siątkach lat:

w roku 1 8 #  -  3fó'09% IrażS załogi:
1S8Ó —  S3:3k°!0 54'3%

,! 1890 —  ń f i %  '
1900 — 51-66'Vn ;

podczas gdy ludność grecko katolicka cywilna 
w roku 1880 liczyła 14'5%

1.890, 15-3%
,, 1900 .. 10'o°/o 'jjwraz

z załogą l g g j j j j
Ruskiego języka używało.;

w roku 1890 — 7-5%
! 90tr—  9'66°/o (bfcz wojska 4*4°/,j . '

Żydzi stanowią 37’6%  —  Niemcy 12'5e/ 0 ogółu ludności,
Zebrane cyfry mówią same za siebie: ludnofa polska i rzym- 

sk.o-katolicka we Lwowie spada procentowo i to stale. Przyczyn 
dość Xa.plyw żywiołu ruskiego a  odległych stron) dla zarobku, 

^mnożenie się w miejcie szkół i innych zakładów7 ruskich, wrąjacie 
wyżSże uświadomienie narodowościowe wśród Rusinów, wplywra na 
zniżkę procentową ludnośd polskiej; nie bez pewne;) .roli jest ró­
wnież wzrost liczby ffiepioów. zajętych w7 lństytncyach paustwo- 
wy-di. Zmniejszanie się jednak protestowe ludności polskiej nie 
znaczy, że Lwów germanizuje się czy ruszczy7. Na liczbę 15.224 
.Rusinów składa s.Ą; 435'ti żałogi. nieznaczne |rono duchownycli 
greckich, lekarz'. mulozycieli, urzędników7, kupców, adwokatów 
i przeważna częśćj żywiołu przelotnego, młodżfęży jjzkoluiej, robo­

tników i służby domow7ej. Stosunek do innych narodowdkci stwier­
dza. że .Lw7ów jest polskim i to nfę tylko lu&jebnie...

Lwów to kuźnica polskości...
Były .czasy, kiedy wszytko Bję waliło na : Rusi polskiej 

a Lwów stał. jako jedyna przystań dla1'rozbitków wśród burzy. 
Wśród zamieci kozapkich buntów, kiedy w odmęcie strachu i po­
żogi zniknęło wszysiko. Cii w7 tej ziem polskich było władzą,
ładem, bezpieczeństwem i nadzieją jakiegoś jutra, Lwów jeden wi­
dniał na horyzoncie, a jego baszty^i wieże nnąsiły się jak arka 
na polacli potopu...
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Jak jest dziś — dowodzie szczegółowo nie pora i miejsce. Za­
świadczą' instytucyó' samopomocy narodowej, zagłady publiczne (na 
o7 szkół ludowych —  ^3 polskich, na 9 średnich —  7 polskich; 2 utrgr' 
kwistyczne seminarya mają bezwzględną większość wychowanków 
Polaków); wręszcie^świadectwem niech stauitypóljkości i Alma mater.

Porównanie Lwowa z wykształceniem elementarnem innych 
miast Austryi prowadzi do smutnego spostrzeżenia, że tylko jedne 
Ozerniowce wyższy mają procent analfabetów i tak:
W  r. L880 nm czytało i nie pisało mężczyzn 335-33% kobiet 47--01% 

1890 „ „ % 34-30% „ 40-27%
1000 ,, „ ,. 26'4°/o . „ 29-4%

Prawda, cyfry spadają, mimo nowych fal nie czytających 
wjejh 'Spraw iły ltursa dla janalfabetów (kurs wspi>lny Kół T. S. L.. 
jrzy i^kole im. Goldmana,\ przy szkole im. Konarskiego, przy. 
Szkole sług, kurs u św. Zyty,; gminy;,’ dla terminatorów, kurs wTię- 
źniów w Zakładzie ..karnym i 1 ruski)., liczba jedna/k 450 uczniów 
rocznie -pozwala się domyślać, że gdyby warunki nie miały yię 
zmienić dopiero może za ćwierć wieku nie będzię analfabetyzmu we-j 
Lwowie.'

To zbyt oddalona meta tu potrzebą więcej dobrej woli
ze strony społeczeństwa - tępić analfabetyzm — to nasz obowią­
zek... nawet produktywny...

P o w i a t  l w o w s k i .
Powiat polityczny lwowski leży na-'terenie 129,6 km-, obejmuje 

133 gmin.Ominy należą do 3 sądów powiatowych: Lwów,- ^zczerzŚc,. 
Winniki i do 7 dekana-tów: Lwów, Lwów (zamieście). Gtódek, Gli- 
njany. Stryj. Szczer2ec. Żółkiew.

Ogólna liczba ludności wynosi 120.9311!  z tego: Jj 
Rzym.-k5t. — Mów. po polsku—Gr^pko-kat. — Mów. po rusku — Mojżesz.

0*37% 48'43"/o 49-3,8"/„ 45'6.0% 8'19^o
Prfesglądgftc s*pisy ludności poprzednie można zauważyć wzma­

ganie się żywiołu polskiego! w powiecie
W  roku 1869 było 38'0£)% rzym.-kat Kżywalo języka polskiego 

1880 „ '3^-B|%
i-ątro ,, 4o-o0”/„ ,. „ hp  , 43-68%
1900 „ y| ^ 7 -7 0 „ ,, 4SIIjfr

Wyznanie gi^fcko-kat. gtatjm: —  mojżeszowe rośnie:
W  roku 1866 — 60'87% fi jjfT

1880 —  4883% 8-09%
1890 —  49-.17k% 7-14%
1900 — 49-28"/° • %'l9.o

Podnoszeuie i^ię ludności pi(TSt4j w powiacie ppzypisaę na­
leży budzącemu się poczuciu przynależności narodowej, nabywaniu 
gospodarstw przez Polaków i p^npelacyi. Za wzrostem w przyszło­
ści przemawia prąca oświatowa i silny spadek obszarów dworskich.

') W podanych cyfracu nie wliczono 3gjniu. przyłączonych w roku 1902; 
zob. tablice szczegółowa.
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Kolej żelazna ........

Gościniec rządowy

Drogi 2 i 3 rzędne .................  ..........

Parafie rz. kat. znaczone  t
Czytelnit I, S. L........................  •

Gminy posiadające szkoły z jęz. wykład, polskim podkreślone.
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Dziś już stosunek własności tabularnej do metabularnej ma siet 
'jak 8T5 : 62'5. Na latymndya zaś p® y,pastylko 12'1% własności 
tabularnej, mianowicie: dobra klasztorne Dominikanów 4342 ha. 
Kapituły obrządku łacińskiego' 3J)lt>- lia, Romana Im Potockiego 
2970 ba, i ks. Seweryny. Sąpieżyny. 2291 ha. Odpływ lndnaści ru­
skiej do miasta powoduje procentowy spadek liczby ‘Rusinów. Nic 
analogiczny stosunek ludności, mówiącej po poftku, do rzymsko-ka­
tolickiej tłómaczy się wzrostem ludnoSci żydowskiej, ałe nie zupełnie.

Ludność polska w powiecie jest rozproszoną. Polacy otaczają 
Lwów wieńcem szerszym od południowego wschodu, węższym od pół­
nocy i zachodu

Jak widać z dat szczegółowych i ogólnego zestawienia jest 
w powiecie 45. wsi ruskich. 42 poMK® hh .9 niemieckich w pozo­
stałych 37 Polacy stanowi,ą minimalną 7* dzęjSć ludności, ż  wy­
jątkiem jednej o 1 mniejszości niemieckiej.

Trudno jK^, rozsfi zygnątj któ-ćy powiat stołowy je.sk hardzi ej 
polskim, lwowski czy winmeki f).

W  lwowskim jest poważna ilość, polskich gmin: ,,2<7- na 6b, 
fca-Winnickim przemawia mała cyfra wsi- ruskich fe). gdy w pier­
wszym wsi ruskich 17; po jednej kolonii niemieckiej mamy w je­
dnymi i drugim. p^clmBek proporcyalnośći wymaga dla powiatu 
Winnickiego 12 wsi polskich, więc cyfry większej o 1 od dzisiPft 
szego stanu.

Szablon nie daje nam tu odpowiedzi. Zadawalającą jodynie od 
powiedź poda gęstość, skupienie się ludnośS polskiej, a to jest po Stro­
nie Winnik znaczniejsze. Paktem jest ogólnie wiadomym, że-jgdźie’ 
ludność polska jęSt terytoryalm? rozrzucona, tani traci związek 
z macierzą, językiem; bardziej niż prawdopodobne, że w -gminach 
o mniejszości polskiej połowń Polaków, jeżeli nie wietcei. mówi po 
rusku, a .już z pewnością w żyęiu domowom języka .te'go używa; 
powiem więcej, jesy nawet wieS czypo polska, gdzie nie usłyszysz 
Piskiego słowa, chyba w szkole lub „od święta to... “iŁościejów.

0'ś w i a 4 a.
Powiat lwowski należy do tych nielicznych okręgów ̂ zkolny cli. 

w których nienia gńńn bez szkoły zorganizowanej lnbl>gjniny, nie* 
należącej do związku szkoliię&o z gminami sąsjejilniemi Zorga­
nizowane szkoły są czynpe,.. Ofeacnie funkc-yonuje; szkół 131. publi­
cznych 120. ilrywatuj7eh (wyznaniowy fch. ewangh lickich, niemie­
ckich) 11; z polskim wykładowym 50. z ruskim 69, z niemieckim 1. 
Wkrótce, przypuszczalnie, przyjmą dwie szkoły w Zarudac^f-Żelni 
(dziś ruski) Pjśygniówce (dziś niemieęki) język polski.

Ilość szkół wypada korzystniej dla Rusinów, jakość natomiast 
przedstawia się dodatniej po stronie polskiej:

') Bezwzględna więkyząść- 
. *) Nie biorę w rachubę pow. sądowego szczerzeckiego. w którym na 45 

gmin można liczyć 26 ruskich. 7 niemieckich. 4 polskie.

■26
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Wykładowy V ki. IV kl.j III kl. II kl. I kl. j! Ogólnie

polski 2 9 2 21 16,- 50
ruski 2 — 32 35 69
niemiecki — — — r> ł 1

Razem 2 11 , 2 42 ‘ 53 120

Jeżeli pożądanie .szkoły wyższego typu ujiwflłriło się u Pola­
ków dosadniej, to i korzystanie ze szkół istniejących jest u nich 
bezwzględnie -wyższo. Pod rokiem .1888/9 czytamy w statystyce, im 
ogólna cyfra szkół wynosiła 104; do 4 3 ,szkół z wykładom polskim 
chodziło 7473 dzieci, do 64-ruskich 8302. W  dwa lata później 45 
szkół polskich miało 8328 uczniów. (15 ruskich 85^8. W roku 
'1900/1 do polskich uczęszczało 41 '30"/,., do 67 ruskich 57'767o. 
Sprawozdanie rRady Szkolnej za I90Ą/5 podaje 2p4§8 zobowiąza­
nymi na naukę codzienną, a w ogóle liczących kię 18631; zobowią­
zanych na naukę^dopełniającą 5472, a faktycznie uczęszczająCycn 
,4874 (fen ostatnim wypadku lwowski powiat ustępuje tylko przed 
krakowskim).

Analfabetyzm nie święci takich tryumfów, jak w innych po­
wiatach, jest* bowiem 68 powiatów w (jalicyi. niżej stojących pod 
względem wykształcenia, elementarnego. Nie da ściśle określić

• Szyta pisze Tylko czyta Ani pisze ani czyta i
mężoz. kobiet raifecz. kobiet meżcz. kobiet

.|  | Obszar sądów, 
j  j ,. dworski

142:75

653
12510

531

765

18

944

I lp i i

14784

755

j.7017

7ii|

Razem 14928 13041 783 967 25©41 l i  76 7.

g  g  jofbszar sądów,
W ^  /

£  * - 1 „ dworski
6'8.9Q

25(|

5811

2.19 3

209

7

7887

367

,9055

,373

Razem 7146 $ 6 0 3 0 205 .21 6 82 54 9438

~  | Obszar sądów. 
J  | „ dworski

7615

28*

7178

209
386 

,  _ 16

492] 6676

499

i
7 5fi 2! 

510

Razem 7643 7487 402 502 7175 8072

Ogólnie ''3 0 0 1 7 26458! 1390- 16U3 30070 353,03
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analfabetów przypada na' Rusinów, ilu na Polakowi gdyż spis 
meczytająeych i niewiążących nie obejmuje odnośnej narodowości, 
a tylko płeć, mianowicie:

W  roku l3j§0 mężczyzn 73'150-'0; kobiet 82'54% •
1890 „ (53-20°/.,; „ ' 70-37%

„ 1900  49'63°/o; „ 5iV54%  czyli
30970 mężczyzn i 3&306 ‘ kobiet niepisze i niecżyta! Ilość anal­
fabetów spada więc roczuie mniej więcej o 1%, aie słusznem jest 

przypuszczenie, źft przy dotycliczasowem tempie obniżania się1 pro- 
sentu nieczytająoych. dopiero, za lat 50 analfabetyzm w powiecie 
^liczymy do przeszłości.

i Gdy chodzi o ułożenie się tcrytoryalne analfabetyzmu, również 
0 stosunek alfabetów do analfabetów, a także o pewne, przynaj­
mniej ogólne, wskazówki wykształcenia elementarnego, jego wyż- 

u Polaków, przytoczę, tu zestawienie, które objaśnia tabela 
mi ^tronie 402-ej.

Poprzednio starałem się udowodnić, że powiat sądowy Winni­
cki jest. najbardziej polskim w powiecie; przedstawiony saęmat wy- 
kazuie, że stosunek alfabetów do analfabetów najdodatniej układa 

w tym przedewszysikiein okręgu; zresztą tablice Oświatowe na 
4 0 4  — 407  lepiki to ilustrują:

Kpisj ludności lat następnych inne przyniosą cyjjy, inne o tyle, 
p  z rokiem 1900 -wstępują na widownio. nowe czynniki kultury, 
a choć .już częściowo działały one'od roku 1882- na terenie powiatu, 
fik n. i»# Towarzystwo Oświaty Ludowej, to dopiero w zaraniu bieżą- 
Cfigo stulecia praca oświatawa, „-walka o dusze praca eko­
nomiczna. niosąca w łonie wraz z zaspokajaniem potrzeb, zarodki u f­
nych wyższych pragnień, praca humanitarna —  żywiołowo 'ogarnęła 
°kolice Lwowa. Rezultatem tych pifowaó,* a  raczej środkiem do 
Ciągnięcia«zamierzonego celu, Są na terenie powiatu lwowslmgo nar 
slkpnją&e instytucye:
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T .  0 .  L. 31 11 i4108 14
T. S. L. 51 — — — — 92931 115; 3231 -----
T  K . R . 48 1 ---- 2 8 — 4177 116 _ 2100

Spółk i mne — — 13 — i — - -
Razem 82 48 13 28 i 17578 .245 3231 2100

U
Towarzystwo Oświaty Ludowej posiadało dor. 1900 czytelń 25; 

ł'iaca ta ograniczała się do wkładu książkowego i wskutek tego 
a®o zakładanie bibliotek szło wolnym krokiem.- a T. O. L. nie cie- 

Sf;yło się takiemi wynikami, jakie osiągnęło T. S. L. w powiecie.
2d*
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Zaznaczyć. v,’y pacia, że T. S. K. w 1900 rozpoczęło działalność 
w najbliższych stronach Cwowa niemniej, że w tak krótkim cza­
sie, jak pięciolecie, potralih) otworzyć 51 czytelń, załozyć,2 szkółki 
początkowe, (Dębina, Pogranicze) i szkołę. ludow'ą<L(Kaltw'asser-Ko- 
nopnic.fi). Jw powiecie pracują Koła: Pań (I). Akademickie ęglIJ). 
T. 'I1 Jeża (IVJ Teclmiokie (V'); im. T. Kościuszki (lv) ,  z pro- 
wincyonalnyc.il- Koło rj'. &.* K. w Dnblanacli i Koło włościańskie* 
w Sokolnikach.

Z większą jeszcze jaj bkością. niż czytelnie, szerzą się llady 
sieroctińskie, powstałe z iuicyatywy sądu powiatowego lwowskiego; 
idstylncye, mąjąte na celu z jednej strony rożtóćzyć pióczę, nad sie­
rotami, . ich samych i ich majątku bezpośrednimi opiekunami, z rtni- 
giej stróny, przejęte -duchem obywatelskim, jako ' organa'.z poważ­
nych osób złożone, mogą. się Stać zawiązkiem sądów polubownych 
sąsiedzkich. Znaczenie ich pierwszorzędnej wagi,‘ zwłaszcza w naszej, 
często do pieniańtwa skłonnej wsi, zwłaszcza, że ij 2'łj m) i .stawy 
gminnejg|,o jednaniu jstron“ pozostaje martwym. Dotychczas (w ciąg-u 
22 lat).powstały Rady gierocińskie w 50 i gminach powiatu sądo­
wego lwowskiego.

T/w iązki samopomocy ekonomicznej, <A\oŁ i  trudom, ale to­
rują sobie drogę, Największe powodzenie, zdobyły Kółka IŁolnicze 
(48,,). inne, n. p. Spółki oszczędności i pożyćżek 13 (Kasy systemu 
Raitteisena), mleczarskie f l )  przyjmują się powoli, .tein powolniej. 
że. blizkość wielkifegó miasta stwarza łatwmSć'kredytu i rodzi wza­
jemną u ludu nieufność... A jednak liczba spółek rośnie, dając mo­
ralne przeświadczenie, że zdziałano wiele... ale nie wszystko.

Jest konieczność pewnej zmiany myśli, kierujących przy 
zakładaniu nowych czytelń T. J8. L. $ je  decyduje: „czytelnia się 
rozwinie, skupiając poważną liczbę członków'41., ale czytelnia n.% 
Wschodzie winna być ośrodkiem, ostoją polskości'1, a więc ośrodki 
te tworzyć trzeba w pierwszym rzędzie w miejscowościach najbardziej, 
z powodu małej ilości Polakó>v, zagrożonych. 68 przedewszjfStkiem 
należy, się ochrona. Może nie być pociągajlpmin. dla ivół, że czytel- 
nia zrzeszy tylko 30- -4(» 'jednostek* lecz przez, zaniedbywanie tej 
zasady. tcg;p obowiązku, trahi naród boda: czy nie milionowe je­
dnostki...

W  powiecie mamy miejsc na ęzjttclń jeszcze 40. w tern 
Jo gmin o ludności polskiej 100 do 200 dusz (^znaczone' w tablicy 
oświatowej dwoma krzyżykami) i 20 miejscowości, w których mie­
szka zwyż 200 Polaków' (ziiaczoiui.-w tablicy oświato woj pojedyn­
czym krzyżykiem).

• Nie rozstrzyga: „przyjechali osadnicy maznifetb), więb założyć 1111 
szkołę pib ' szkół kęPi  dopiero w trzeciem pokoleniu zatracą g-warę, 
w 'szóStem może w kradną sity .do nich obce naleciałości. Nie ]frze- 
czę. potrzebnem jesłśpit lęgnowranie kultury, ale koniecznością naj­
pilniejszą ratowanie.'leczenie tycli,«*J&o dziś już mrą... Dobrą jest 
rzeczą, że mamy szkńłę w Konopnicy, szkółki w Dębinie : Pogra- 
lliczu, Jąc-z pożądaną — założenie w najbliższych dniach szkółek
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początkowych i lnirsftw zimowych dla analfabetów w Jastr/ębkowie 
i Leśnioweach.

To potrzełn dnia. . .
Przyszłości niedalekiej zadaniem: tworzyć pararelki w • gmi­

nach o mniejszpścj polskiej.

A wszędzie czyści': z chwastów ■ język ludu... a wszędzie lm 
dzić przekonanie i por zude,'ż* jęz jk  polski to nie „pańska mowa... 
i nie „od święta-‘ ... M. C.

0  potrzebie pielęgnowania pieśni narodowych.
Mowa składa się tylko w połowie ze słów i zdań, które po­

daje poeta, gdyż drugą połowę, jak słusznie wyraża się Tennei *f, 
tworzy muzyka żywego śjDwa, która jest? równorzędnym .pierwiast­
kiem mowy. Jednak życie wewnętrzne, wzruszenia duszy ludzkiej, 
objawiają' się nie tylko zapomocą mowy. ale Także przez pieśni, 
bijące tętnem życia narodowego.- Dlatego też pieśń narodową po­
winno się cenić wysoko, gdyż w niej odbija się charakter, dusza 
narodu. Wiemy,* że każdy naród ma, swoje pieśśni, a pieśni te j stwo­
rzeni wrśród różnorodnych warunków życiowych i społecznych; cha­
rakteryzują każdą narodowToŚ<ł„; Wsłuchajmy się n p. w pieśni na­
rodowe śWedzkie, angielskie, iraucuskie, włoskie, niemieckie —
1 porównajmy je z sobą. Tak, jak ehaiaktery tych poszczególnych 
narodów różnią się między sobą, — tak i w ich pieśńiaeti znaj­
dziemy* ogromne różnice. Każdy z wyż wymienionych narodów pie­
lęgnuje swe pieśni i z dumą widzi W nich patryotyrzny pierwiastek, 
łączący objawy uczuć i myśli wśród jednostek.

Jakże u nas są pieśni narodowe pielęgnowane ? Niestety, 
brak większego zamiłowania, a Cp gorsze, zobojętnienie dla tych 
pieśni, jawnie spostrzegać sit? daje. Już w szkołach ludowych 
anstvya<. kiego systemu nanka* Śpiewu bardzo niedomaga i chłopiec 
w tym czteroletnimOkresie nauki — wyniesie bardzo liche pojęcie 
o pieśniach narodowych, a prócz nieśmiertelnego hymn Haydną, 
któryto hymn bywa niejako wTłaczany w młodą dnszę dziecka, 
ojczyste pieśni traktuje .jię pobieżnie. Dzisiejsza szkoła- ludowa 
może się nawet pochlubić lojalnością w wyborze piosnek, kierach 
treść jej&t nieraz dahka od tego,.*co nazywamy, 'ojczyśtę, a nawet

melodya tjica, ho często niemiecka C'zyż mało mamy pieśni 
kolskich kompozytorów, -StarszyCli i nowszych, abyśmy cudze za 
swoje przyjmowali i jako takiemi się popisywali? Taf/eha dzieci 
Przedewszystkiein zapoznać z pieśniami swojego narodu, a gdy czas

IjD) Juliusz Teimer: „Technika żywego słowa11. Lwów 1906.
'■) Pozwolę sobile przytoczyły „Pieśń myśliwską11 („I-Iej. hej do plewiif) 

1 Ą'icśu żeglarzy5* („Choć łfarza liuczjf11) Schuberta. Cieszą Się one- wiolkiem 
wzięciom w Szkołach ludowych, mimo ich niemieckiego charakteru. Na życzenie 
uifigę służyć tuzinom innych
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będziai pn tema, możmę pomyśleć o piosnce obcej. Tym sposobem 
wyrządza się krzywdę moralną temu najmłodszemu pokolenia, które 
właśnie w tym okresie czteroletnim powinno sob^p przyswoić 
wszystkie ważniej SZĆ pieśiii narodowe,’ .gdyż sjoźniej zabraknie ma 
okazyi. 1 tak: chłopiec pó zapisaniu się do szkoły'średniej, w której 
śpiew traktuje się, jąko przedmiot nadobowiązkowy, -  nie nau&zy 
się wiele, zaś ten, który po ukończeniu śzkoły Indowej idzie do 
rzemiosła, w yniesie również tylko takie -pieśni, które g4 w szkole 
uczono. Boźń tem, te pieśni ojczyste, .które posłyszał, śpiewa zwy- 
,<|zajme..f-ałszjwrie i bez tfaSszegó tekstu. Hasło unarodowienia szkół 
ma w sobie wielkiego zwolennika w pieśniach narodowych, które 
powinny, stanowTć iątegJThlną cz^ść wychowania narodowego i nadać 
ogolnąi tecllę unarodowiema. £eśt obecnie czas wielki a zarazem 
stosowny, aby rozwinąć odpowiednią działalność w tym kierunku. 
G w  się w szkołach poziom nauki pieśni, 'a specjalnie ojczystych, 
podniesie,; gdy młodemu pokoleniu w sercu jego zaszczepi się pie- 
śnią miłość dla kraju ujarzmionego, wtedy tak zwani ,.;6alicyanie", 
których nam urabia szkoła, będą prawdziwymi Polakami.

W tym kierunku powinny obecnie zacząć pracować szkoły, 
zakładane przez Towrarzystwro • Szkoiy LuSęwej.

Bróoit wrpływu. jaki wywmzoę może pielęgnowanie pieśni na 
unarodowienie .szkół, —  posiada pieśń ojczysta doniosłe ".znaczenie 
w obchodach narodowych. LÓ/,yz może niioózystość narodowm obejSć 
się bez pieśni? Pieśń czyni zazwyczaj na szersze masy •słuchających 
wielkie -wrażenie i jest podnietą" szlachetniejszych zapałów7 i pory- 
wówś €|reęy w  czasie wojen wysyłali na pole. walki śpiewaków, 
którzy pieśnią narodową rozgrzewali ziomków do walki- wojska 
polskie z pieśnią na ustach ,'atakowały wroga, a pieśń, dodając ,im 
odwagi i męstwa, przyczyniała 'się do pokonania ̂ nieprzyjaciela.

Bardzo ważnym łącznikiem w pielęgnowaniu powyższych pieśni 
są pifeSni narodowe, l1ą'rmonizow7ane na chóry męskife. Tu jednak, 
nie^ety, także olbrzymie braki spostrzegać się dają. Harmonizacje 
niektórych z tych utworów7 przedstawiają wuele do życzenia, a wię- 
lćsża część nie jdtat» wcfce harmonizowana i). Nasi wybitniejsi kom- 
pozytorowie współcześni — uważają cliyba za, rzecz zbędną zajmo- 
wra£ się czenis podobnem, jak harmonizowanie pieśni .parodowyoh. 
Zato tłómacżone pieśni włoskie lub niemieckie cieszą się względami 
na Solu harmonizacji...

Przy tój sposobności wspomnieć wypada o pieśniach ludowych, 
które w ostatnich czasach przyjęły się u nas i wchodzą czgśfco 
w program obchodów7 narodowych. Pieśni te, pięknie harmonizowane, 
szczególnie prZez J. Galik; liastępnje St.f\Tiewńadg;mskiagij> i P. Mu­
szyńskiego, cieszą się ęgólną sympaty.ą nasżego narodu Tu jednak 
nadmienić, należy, że poezya, a w7zgdędnie treść' w tychże pieśniach 
nie zawsze posiądą warunki piękną. Powie ktoś —  wszak to ory­
ginalnej a podkład innych słów zmieni ćłiahikter pieśni ludowej.

:) N. p. wielka iloSt pieśni z r. 1SS1— 1863.
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Nie przorzę. że to może®nastąpić, jednak nie w każdym wypadku, 
i tam, gdzie można zastąpić słowa poezyą głębszej treści 'Ą chara­
kterze Indowym, tam |owinjen mnzyk to ueźfynić. Wszak manij 
obecnie tyle przepńyknej poezyi nowszej o motjwach ludowych, 
które czekają - nawet na oryginalne molodye naszych kompozy­
torów. Wszak pieśniarze Indowi obcych narodów posługują się nie 
tylko poezyą w gwarze ludowej i melodyą pierwotną, lecz także 
czerpią trefić i jjoflz* od poetów, opierających się na motywach 
ludowych, tworzą z powodzeniom nowe pieśni w rodzaju ludowych.

Z powyższych wywodów widzimy, że zaniedbanie pieśni ojczj 
stycli w naszym kraju jest wielkiej leni samom pielęgnowanie tychże 
koniecznie potrzebny W tym ostatnim wypadku otwiera -Się Towa­
rzystw n Szkoły Ludowej' szlachetne pole działania, na tle czysto 
narodowem. Towarzystwo Szkoły Lndowej może wpłynąć ma odro­
dzenie i rozbudzenie 'zamiłowania do pieśni ojczystej, tej drogiej 
nam spuścizny narodowej, a to:

a) przez staranie się o podniesienia poziomu nauki spieum 
w szkołacli,

b) przez zakładanie d r u ż y n  s p i e wr a c k i oli w łonie Kół 
T. Ś. L.

'Takie drużyny śpiewackie* znajdą bez wątpienia wielką sym- 
patyę u społeczeństwa polskiego. Dotychczas istnieją tylko drużyny 
śpiewackie w wńęksżyóh gniazdach sokolich, jednak te nie prospe­
rują odpowiednio, a ..Sokół", jako Towarzystwo gimnastyczne więcej 
troszczy się •o ćwiczenie ciała, niż pieśni. .Również Towarzystwa śpie— 
wactie, istniejące w większych miastach (także we Lwowie i w Kra­
kowie) nie wywiązują się odpowiednio ze sweg^1 zadania, gd}'ż 
apatya. połączona z brakiem poczucia moralnie na siąl4« włożonego 
obowiązku u większej części wpisanych członków, — odbiorą kie-, 
równikom * liórn możność systematycznego ćwiczenia i należytego 
wykonywania utworów. Jeśt to niestety głęboko zakorzeniony ga­
licyjski zwyczaj, co św iadczy o niezdawmnią’ feobie'1 należytej sprawy i 
z niespeluiauia szlachetnego obowiązku, „za który się nie płaci-1.

Porównując n. p. niemiackio Towarzystwa śpiewmckie z na- 
szemi, mimo woli zazdrośęi się. Niemcom, którzy systematyczną pracą 
nad pieśniami narodowemi dochodzą do pięknwlch rezultatów. Z jaką 
diuną, zadowoleniom i punktualnością, spieszy Niemiec na 2-godzinną 
próbę^śpiewu! ')

Zwróciwszy uwagę na trudne warunki, w jakich nasze Towa­
rzystwa śpiewackie wegetują, zdawaćby się mogło, że i zakładanie 
drużyn spjewrackich w łonie Kół i 1. S. L. nie cieszyłoby się też 
większym rozwojem. Byłob^ To pesymisttpznem mniemaniem tych. 
którzy* zwykle są apatycznie do podobnych działań usposobieni. 
Tuż samo rokroczne urządzanie obchodów narodowych przez miej­
scowe Koła T. S. L. wskazuje npj wielką potrzebę zakładania takich

‘ ) W  Niemczech większe Towarzystwa śpiewacki) odbywają próby śpiewa 
2 razy tygodniowo, po 2 godziny z rzędu.
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drużyn. W  pomniejszych miej Sco woniach. gdzieby się okazał brak 
chętnych Inb brak uiateryałów głoscrwych, możuaby taką drużynę 
ograniczyć do liczby podwójnego kwartetu. Byłoby to zresztą rzeczą 
.Kół miejscowych, —  lmo r a 1 n i ekz o 1) o w i ą z a ć członków drażytiy, 
aby próby i^ g ły  się odbywać śystęmatycżjiie i punktualnie, igdyż 
tylko w tym wypjtdku możnaby liczyć na lepsze rezultaty. Doświad­
czenie po.ucza, żelgdy chętni członkowie zaśpiewają się jako tako 
i mają obszerniejszy repertuar pieśni, —  nabierają większego zann 
łowania i animuszu do śpiewu, u każda „godzinka próby* .stajefąi^ 
przyjemnym odjioczy nkiem ngrwów i wytchnieniem po-pracy.

Ab,y rozwój takiej drużyny śpiewackiej był zapewniony, należy 
jej dar pewn|| punkty wytfyczije, a zarazem wmwnątrzną autonomię, 
nie krępującą1 drużyny w jej pracy. Gęlem takiej drużyny będzie 
s 'y,s t'ę m a t y.«c z n e n p x a w i .a n ip  i pijam ę g n o w a n i « ; p i e ś  n i 
n a r o d o w y c Ji. z u w z a l u d n i e n i e  m o j p z y S t y- oh p i e ś n i  
l udowy- c l i .  Będzm to więc wielki krok, uczyniony naprzód dla 
dobra sprawy narodowej. —  Z ćza|Sm mógłby powstać Związek 
kierowników drużyn z poszczególnych Kół T. S, L. Związęk taki 
miałby na. ęelu przez wspólne jioroziunientS i zjazdy przyczyniać 
się do rozwoju drużyn. Również dał) by się z czasem urządzać (co 
kilku lat) z flB y  drużyn .śpiewątkich. maprzemian we Lwowie 
i w Krakowie lub też w większych miastach prowincjonalnych. 
Zjazdy takie, na których inożnaby urządzać konkursowe popisy 
poszczególnych drnżj n (z przyznawaniem nagród)y jako-też wyko- 
u) wać masowo pieśni ojczyst'!.,. ćwiczone przedtem za wśpóinem 
porozumieniem się dyrygentów, — byłyby ogróinną 'ź;u5hęŁą_,' dla 
śpiewaków) a bodźcem do wytrwałej pijaky dla kierowników drużyn. 
Niemniej miałyby one doniosłe znaczenie w rozwoju idei- narodowej}!

W' Kołomyi, w sierpniu 1906 r. P. M 0sh .

Szkolnictwo na Śląsku austryackim,
Szkoła pruska i rosyjska, zorganizowana przez rządy zaborcze 

na ziemiach polskie,h, zdobyła sobie nie tylko u nas, ale wr całym 
święcie cywilizowanym zasłużony rtógłoś" instytucyi, urągającej naj- 

| ulementarmejszym zasadom .raeyonalnej i^edagefgiki. Mniej natomiast 
iozpo\vs«eobniona jo?t sławm szkoły na Śląsku austryackim. choęiaż 
szkoła śląska niemniej od swej Siostrzycy pruskiej i rosyjskiej za­
sługuje pa to, nhja&w historyi ijzl^ilnietwm stanąć w równym ^rzę­
dzie obok zakładów, służących do .ogłupiania umysłów) znieprawia­
nia dusz i wypaczania charakterów

Powody nieznajomości właściwego celu i zadania szkoły-,śląs- 
skiej w szerszych wmrstwe l̂li nąszego narodu są rozmaite. Główmą 
wilie, ponosi niezawodnie samo społeczeństwu) polskie na Śląsku, 
któi;e niedcsyć jeszcze uświadomione W® wzgfędem narodowym, 
nie zdaje sobie jasno sprawy z istejw szkoły śląskiej, a nie umie-
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jąo ooenić krytycznie śląskiego systemu szkoliieg'0 , ni,e zdobyło się 
dotąd na solidarny protest przeciwko bezrobooiom i barbarzyń­
stwom Śląskich władz szkolnych. — Onróoz tego Niemcy śląscy, 
nie śmiejąc w Anstryi, państwie bądź ęo bądź konstytuęyjnem. 
gwałcić wszelkich praw koijstytuoyjny^h tak bezceremonialni*? i bez­
wstydnie. jak siQ~to dzieje w Prusieąli, nadali szkolnictwu śląs­
kiemu tyle c.ech z pedagogii nibyto nowoczesnej, iż -fcrzmbaysąnmmu 
przejść pizez ten wyrafinowany aparat szkolny, odczuć na robię 
cały jego wpływ. demoralizujący, aby pod grubym pokostem enfo- 
.pejskośei dopatrzeć się ducha bintainej dziczy zaborczej. —  Wrąsz- 
cie Radu Szkolna Krajowa na Śląsku układa swoje sprawozdania 
roczne o staniej szkolnictwa iftak nieudolnie, ozy też tak sprytnie, 
że trudno wyrobić sobie na podstawie dat urzędowych dokładne 
wyobrażenie o całokształcie stosunków szkolnych w kraju. Spra­
wozdania śląskie hic uwzględniają np.«*tego drobnego szczegółu, iż 
na Śląsku mieszkają trzy odfębhe szczepy na rodowjęf z różnąfui po-1' 
trzebami Knlturalnemi i że wskutek tego należy prowadzić odrębną 
Statystykę szkolnictwa każdefl z istniejących w ,kraju narodowości.
Z powodu sumarycznego traktowania całego szkolnictwa bęz uwzglę­
dnienia różnic narodowościowych, w sprawozdaniach wyrównywają 
sijeg krzywdy )■ 'niesprawiedliwości,* zacierają'się cechy gerntąinza- 
cy.jne systemu, a pnzez ttmiejętaje uwydatnianie oęch jedynie dodat­
nich, sekolnictwó^.śląskie występuje w świetle, uie odpowiadającem 
rzeo.zyw istości.

Przystępując pojfych wstępnych uwagach do przedstawienia 
stanu szkolnictwa na Śląsku austryackim, bierzemy pod uwagh 
przedewszyśtkiehi stan naszęgo szkolnictwa poKkiego. Z powodu 
wymienionych braków i niedopowiedzeń sprawozdań urzędowych, 
skreślimy najprzód w ogólnych zarysach genezę dzisiejszego sy­
stemu szkolnego, a potem dopiero 'będziemjt jsi§ starali, na podsta­
wie ostatniego sprawozdania śląskiej włądzy^kzkolnej krajowej' za 
rok’ szkolny ] 904/5. podać łaskawemu czytelnikowi obraz naszego 
szkolnictwa polskiego na Śląsku w oświetleniu krftybznem. Większą, 
ezę^ó jozprawy poświęcamy, oczywistą, Szkole ludowej, gdyż ona sta­
nowi poclstawwnaturalną, o którą opiera się całe szkolnictwa .średnie. '

A edłng ostatniego spigjł ludności (krzy wdzącego Polaków na 
korzyść Nieinców i Ćjmchów) mipszka na Śląsku austryaekim 
■9A500 ik l- jg pNhlmnAy. 220.400 (33.'27^ Polakthy, i 146.300( 
(2-SS'l0 o) Czechówr. fHiemey niestanowią zatem na całym Śląsku 
nawet połowy ludności! , Śląsk -austfygcki rozpada się jednak na 
dwiegczęśei. różniąde się zasadniczo od siebie pod względem naro­
dowościowym: na Śiąsk Górny czyli Opatwskie, ze stolrcą kraju, i »ą 
Śląsk tyolny czyli Oiesgyńskie. W Opawskiem większość liczebną 
posiadają Niemcy: na 60.700 (20.1%) Czechów i l-60QJ.5'50/0) Po­
laków. jefet 240.300 (7 9 1 % ) Niemców; w Oieszyńskiem za to p r z e - /  
waga liozebna. jest po*itrome Polaków, liczących na 8tń6Q0 (Jj3.7°/o) 
Czechów 1 66.200 (1,5.6)0)'hf.iemców 218.8Ó0 (60'7°/0) IWusljfrań

Milho stanowczej pzew agi liczebne] żywiołu polskiego i czes-
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kiego na Kląskm Niemcy, posiadający wszystkie zasoby czynników 
intelektualnych i materyalnycli w swoim ręku, umieli opanować, 
prze pomocy centralistycznych prądów niemieckich w Wiedniu, licz­
niejszą, ale kulturalnie i ekononpicznie słabszą ludność polską 
i czeską. Stworzywszy sobie sztuczny „sśan posiadania1', postano­
wili bronić .go i Irozgerzać nawet wtedy, gdy konstytucya austry- 
acka zagwarantowała wszystkim .szczepom i narodom w państwie 
równouprawnienie w szkole, urzędzie i życiu publicznem. Mając' do 
czynienia z ludem, nie umiejącym bronić praw konstytucyjnych, 
nierozumiejącym nawet często korzyści nowych praw, Niemcy _po- 
sulaiowili lud polski isdzeski utrzymać i nadal *8a stopniu nieświa­
domości politycznej • równocześnie starali się masy ciemnne zrobić 
podłożem swej kultury niemieckiej, rozsadowić się na organizmie 
obcym, jak pasożyt, wyssać z niego wszystkie siły*żywotne, a reśatę 
pozostawić wewnętrznemu rozkładowi.

Najpodatniejśzem narzędziem do takiej pracy •kulturalnej11 
wydawała s?ę szkoła. "Szkoła, zastosowana do niemieckisgo stanu 
posiadania, mogła niepostrzeżenie, zwolna,, byle systematyczniej osła­
biać budzące ąię zaledwie w ludzie polskim i caeskim poczucie od­
rębności narodowej; szkoła niemiecka mogła najskuteczniej wszcze­
piać w serca młodzieży polskiej i ężeskie] poczucie wyższości 
kultury niemieckiej, a równocześnie wzbudzać w niej uczucie wstydu 
i pogardy do kultury rodzimej; .szkoła- niemiecka mogła wyrabiać 
w młodzieży polskiej i czeskiej; ducha niewolniczej uległości wobec 
narodu „panów, dobroczyńców, kulturtregerów i^ani uszów11; szkoła 
niemoząca^ germanizacji na mogła w iw f ie  usunąć potrzebę używa­
nia narzecza śląskiego*- przezwanego pogardliwie „WasśehpolnisBh 
a rozpowszechnić na Śląsku znajomość języka „światowego11 i przy- 
spósobić potulny ludek śląski do przyjmowania urzędników, umieją- 
eych tylko po niemiecku.

Niemcy śląscy, upatrując w szkolnictwie główną podstawę 
swej hegemoniii w kraju, zabrali się do *npganizowania szkolnictwa 
z właściwą sobie systemątycznośtią. Dbali przedewszystkiem o szkoły 
w miastach, któłych bylir^amowładnymi panami i w okolicach nie­
mieckich; w częściach polskich kraju organizowali szkoły niemiecko- 

\ polskie, w miejscowościach czeskich szkoły niemiecko-czeskie. Szkoły 
niemieęko-polskie i niemiecko-cżepkip, miały szerzyć wśród ludności 
niemieckiej znajomość; języka niemieckiego i przygotowywać''zdol­
niejszą młodzież polską i czeską, do niemieckich szkół średnich. 
Lud polski, odeiwany od wieków od unia macierzystegoPwysta­
wiony na wpływy kultury czeskiej i niemieckiej, uważał się za 
„Ślązaków1, nie bronił praw swego języka ojczystego, na którego 
wartośpi się nie znał, i przykładał się sam do zakładania szkół, 
przeznaczonych na wynaradawianie jego dzieci. Lud czeski, pozo­
stający w śćiślejszych stosunkach z całym narodem swoim,, bardziej 
dlatego uświadomiony pod względem narodowym i solidarniej sży. 
nie zadowalał sffjl szkołami niemiecko-czeskiemi. lecz organizował 
swoje szkoły czeskie bez nauki języka niemieckiego. W  roku 186Ś,
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a wieje przed ogłoszeniem astfiwj szkolnej państwowej w Anstryi, 
^stan szkolnictwa śląskiego był następujący: z pomiędzy 438 szkół 
ludowych było niemieckich 219 (ńO°/0), niemiecko-polskich 117 

R_26'7°/0). niemięcko-czesfcich (32 ńJj4-2°/0), czeskich 40 pol­
skich nie było żadnych. Wszystkie. szkoły średnie (3 ginmazya i 1 
szkoła realna), prepa,randy nauczycielskie i "fachowe zakłady wy- 

khowowozp-ouukowe Ał'ty również niemieckie. Szkolnictwo śląskie 
z r. 1868 odpowiadało zatem w zupełności politycznym interesom 
Niemców śląskich w kraju.

,r£limn, wyznaczonemu pizez Niemców1 stanowi rzeczy, zagrażać 
zaczęła od r. 1869 poważnem niebezpieęźęństwom wydana dnia 14 
maja 1869 ustawa szkolna państwowa. Ustawo szkolna państwowa 
ustanawiała bowiem zgodnie z artykułem XTX. Ustawr zasadniczych 
konstytucyi wfc&^j Anstryi szkołę, Indową z j e d n y m  językiem 
wykładowym, przez który mógł być, rozumiany tylko*język o j c z y - - ^  
s t y  dzieci. Publiczne zakłady naukowe wr krajach, zamieszkanych 
przez więcej narodowości, miały być odtąd urządzone, ■ „aby każda 

Piarodowość bez przymusu do uczenia się drngiegcr języka krajo­
wego uzyskała; środki do wykształcenia się w- swroim języku-1. Drugi 

[język krajowy mógł być wprawdzie przedmiotem nauki, ale na wy­
raźne życzenie gminy szkolnej i za zezwoleniem Ead  ̂ Szkolnej 
Krajowej. Jeżeli zachodziły jakie wątpliwości co do języka wykła­
dowego. wtedy ustawa szkolna prawo rozstrzygania przyznawała • 
Radzie Szkolnej Krajowrej, lecz po wysłuchaniu życzeń gminy szkol­
nej i w ramach ustawowych.

Postanowienia te nowej ustawy szkolnej państwowej godziły i 
ostrzem swojem w dotychczasowy ustrój szkolnictwa śląskiego. Cała 
bowiem budowo szkolnictwo niemieckiego polegała na szjtole ludo­
wej niemiecko-polskiej i niemiecko-Gzeskiej, mającej podtrzymywać ' 
dostarczaniem materiału językowo przygotowywanego niemieókie 
szkoły wydziałowy i Średnie wr okolicach z ludno|e-ią polską lub 
czeską i tym sposobem zakwestyonować racjię bytu odrębnego 
szkolnictwa polskiego i czeskiego. Nowra ustawa szkolna łącznie 
z artykułem XIX. Ustaw- zasadniczych. gwarantowała ludności pol­
skiej i czeskiej prawo kształcenia sw.ej młodzieży ,wr języku ojczy­
stym i dawała możność zorganizowania * k ó ł ludowych polskich /
1 czeskich, co musiało konsekwentnie pociągnąć za sobą powstanie 
polskich i czeskich szkół średnich na Śląsku. Takie przeobrażenie 
szkolnictwa'śląskiego podkopywałoby z biciem , ezasu ^stan posia­
dania niemiecki-1, wyzwalając ludność liczniejszą z powijaków kul­
tury niemieckiej i przysposabiając ją do wwffli o prawa polityczne 
w kraju

Że takie niebezpieczeństwo Niemęom śląskim wr istocie groziło, 
mimo budzącego się dopiero wśród ludu polskiego uświadomienia 
naipdowego, dowodzi Sprawozdanie urzędowo o szkolnictwie Śląskiem
2 roku szk. 1870,1. Prawie wszystkie szkoły niemiecko-polskie 
2amieniły się na polskie, wskutek czego ilość szkół mieszanych 
znacznie się zmniejszyła. Języka niemieckiego uczono jeszcze prawie
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we wszystkich szkołach polskich i czeskich, ale już wówczas istniało 
M  szkół bez nauki języka niemieckiego. W  roku ,szk. 1870 1 było 
tedjy.416 szkół ludowych, a mianowicie.: niemieckich "T93 (ijk-T/o). 
polgldch lffiPjjgGiHy), cztjskich 84 (20i'3 a,„). mieszanych z7 (6 '5% ),j 
*8 dyby~~S7zkoh.net wo z r. 1870/1 było się rozwijało w tym samym 
kierunku w latach następnych, mielibyśmy dzisjaj prawdopodobnie 
tyle szkół polskich, ile nam się prawnie należy. Ale szkoły średnie 
pozostały także po wejściu w życie ustawy szkolnej państwowej 
niemieckie. Tylko w sŚminaryach naiiozycidkkiah zaprowadzono ze 
względu na konieczną potrzebę nauczycieli polskich i czeskich 
względnie obowiązkową naukę języka polskiego i czeskiego (dla 
Tolaków i .feechów). Urządzenie seminaryów nauczycielskich było 
pod względem językowym ohlifl6»rt& na przyrost stały szkół nie­
mieckich. a na stopniowy zanik' pHŚił polskich W  seminaryach 
kształciło się na 187 nczniów 119 (63;«#2» Niemcówz 38 .ę2lrB®/0; 
Ożecliów i 30 (16T»/0) Polaków. To też w następnych lalach brak 
ntjłiczjp^li polskich odczuwały nawet niemieckie władze szkolne, 
ubolewając obłudnie na powołuj jpoawftj szkolnictwa w , gminach 
polskich dla braku nauczycieli, chociaż w ich władzy było brakowi 
odrazu zaradzić stosowną zmianą organizacji 'śemiuaryum cie­
szyńskiego.

Mimo nizkiego stanu szkolnictwa polskiego śląska Rada 
szkolna krajowa nie myślała o jego rozwoju, ale^płsprawią, j a ­
kowej '(JSprachenfragd.)  ̂ którą w sprawozdaniu z r. 1872f uważa za 
na!'.raźniejszą przeszkodę w rozwoju szkolnictwa, przedewszystkiem 
w ksj^twie ,Gies*yóskiem. Jest to klasyczne świad&ętwo istnie 
pruskiego fąryzeuszowstwa ówczesnej Rady Szkolnej Krajowej. 
NrjwySsza władza szkolna w kraju uważa zaprowadzenie języka, 
ojczystego w, szkole Jadowej za przeszkodę w rozwoju szkolnictwa 
w państwie, gwarantującem każdemu sz-cggpowi nienaruszalne prawo 
pielęgnowania swej narodowości i swego języka. Wychodząc z tęgo 
atyypedagógicznego założenia, że ojczysty język -wykładowy tamuje 
Tozwój szkolnictwa, 'R eda ‘Szkolna Krajowa' wydała d. 16,' stycznia 
r. iSl-t rozporządzenie p. t. „Postanowienia co do .triiktownijnia 
nauki języka niemieckiego wr niemieokicli (polskich i czeskich) 
szkołach ludowych na Śląsku“ .• ̂ Postanowienia*, rozwiązujące sprawejj 
językową na Śląsku, uzyskały,zatwierdzenie mmistęryalue i st.ąły 
się powodem potwornych' dziś stosunków szkolnych na Śląsku; 
dlatego należy je tutaj krytycznie rozpatrzeć.

Autor ,.1* Ostań owień“ , nie troszcząc, sitt ani o konstyt.ucyę, 
ani o ustawy szkolne państwowe, ani -wreszcie o zasady pedago­
giczne, stanął na stanowisku bezwzględnego, ale w swych zamiarach 
ostrożnego pedagoga-Prusaka. Stanowisko to można skreślit* mniej* 
więcej w ustępujący spośób:

..Nam Niemcom należą się niepodzielnie rządy nad ciałem 
Śląskiem i trąd całą jego ludnośĆią. Lud polski i czeski nie tworzy 
na Śląsku żadnego odrębnego szczepu narodowego; jest to lud bez 
narodowości, używająHr jeszcze z powodu nizkiej kultury zepsutego



MIESIĘOZNIK- rl?„ S. L.

narzwrza śląskieg'0 . f ą  wprawdzyjria Śląsku Jednostki szowinistyczne 
pod względem narodowym, którym zachciewa się odrębnej narodo­
wości i odrębnych praw politycznych. Ale ciemny dud nie1'rozumie 
ich haseł narodowych;'jedyną troską jego to — chleb codziennySDo 
.zdobycia sobie kawałka chleba, do zajęcia jakiegobądźkolwiek sta­
nom iska na Śląsku au*ryackim pod rządami niemieckiemi konieczua 
'jest znajomość języka niemieckiego. (®#ap śląski, umiejący,?po nie­
miecku, wstydzi*1- się. beąlz-i«‘ swego barbarzyńskiego i bezwartościo­
wego. narateczu rodzinnego, stanie się podatnem narzędziem polity­
cznym w naszych rękach i podstawą rządów liiemieckicb na Śląsku. 
Dlatego , ludowi śląskiemu pochodzenia polskiego me należy dawać 
odrębnego, szkolnictwa polskiego, ale trzeba mu dać. przCdewsayst- 
kiem szkołę ludową, któiaby go wyuczyła je#yka: piodiieckięgo. 
-Nauczycielami Powinni być Niemcy ailio też-renegaci, uwielbiający 
nadewśzftetko kultui'ę naszą i1 język niemiecki. Po polsku umiej; 
powinni tylko tyle, żeby -się mogli porozumiewać z dziećmi, nie 
umiejąeemi jesAejr po niemiecku. Wychowana przez naszych nau- 
reycieli młodzież polska korzystać meźe po ukończeniu s3koł> ludowej 
z niemieckich szkół wydziałowych średnich, a zniemóżywszy się 
doszfizętnio, sama nam będzie pomagała w dalszej pracy kulturalnej 
i wzmocni nasze szeregi w tych częściachIgląska, w których sta­
nowi mniejszość liczebną ludnośs tubylczej. Z biegiem czasu ‘cały 
jrśląsk zamieni się wr krainę czysto niemiecką".

Rozumów anie to wydawać się możje, dzisiaj zbyt naiwnem, ale
nie należ# zapominać o tem, iż działo'",się to wr latach, kiedy ruch
Narodowy nie '.dochodził do szerokich warstw ludu. kiędy Polaków 
^uświadomionych była zaledwie- gńrstka. Zrfesztą Niemcy, śląscy, nie 
należą do polityków przewidujących, nie grzessą bystrością iroziunu 
politycznego;, są oni do dzisiaj zaślepionymi wielbicielami liberalnego 
•lózeiinizmu i nie chęą uwierzyć w możliwość odrodzenia narodo­
wego ludu polskiego na Śląsku. Ni<4§cy śląst# umieją tylko sprytnie 
wyzyskiwać głupotę chwilową mas nieoświesonych, nadużywać -bru­
talnie swyyh wpływów politycznych, swej przewagi ekonomicznej, 
a* gdy te śwdki zawodzą, organizują gawiedź uljicżną i krzykami 
ulicznymi 'starają •się zagłuszyć racyę przeciwnika politycznego.

W mózgownicy Mtenrp, dyszącego chęcią jaknajprędszego
Wynarodowienia ludu polskięgo i c-aesMego na Śląsku, nieposia-
dającego najmniejszego szacunku dla praw konstytucyjnych i {io* 
ytulatów uczciwej pedagogii, ale znającego dohr'zę nieuświadonrieniaj 
i głupotę ludu prostego, wyległy sm „Po'stftnowienią;‘ .

„Postanowienia11 są sobie niby prostym planem nauki języka 
niemiecki ego w szkołach ludowy cdi polskich i czeskięh. Zawierają 
więc wskazówki metodyczne dla nauczyciela języka niemieckiego, 
nakreślają tok nauki na poszczególnych stopnieli i tak są umiesz­
czone w śląskich planach normalnych, iz przy powierzehownem 
czytaniu planów normalnych można je łatwo przeoczyć. A może‘śląska 
Itada Śzkolna Krajowa nie miała odwagi wystawiać swćgo elaboratu 
na światło dzienne!

27
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też „PQgtanoMftenia“ , obok zasad zupełnie' rzeczowych, ’ 
zawierają w sobie tyle niedoji f̂eczibiSpi pedagogicznych, tyle nie­
jasności', i Niedopowiedzeń, tyle wreązcie" hakatyzinu. iż uje wiemy, 
czjmy się znalazł wychowawca, któryby umiał ,, Postanowienia “ 
pogodzić z (parni zasadami pedagogiki i dydaktyki, które każdy 
kandydat^ nauczycielski wynieść musi z semiiiaryum. "Ale w grancie 
rzeczy niema .się czemu dziwić. Zadanie, jakie" „Postanowienia41 
miały spełnić, było samo w gobie tak potworne. że rozwiązać sięj 
dało tylkó zaponiocą potworności? żądanie „Postanowień “ polega 
bowiem na tem, jakby zapomo.cą .planu nauki języka ni< mieckiego 
uniemożliwić powstanie szkołji ludowej z językiem wykładowym
polskim, a Tworzyć typ ązkoły, któraby z jednej strony przeznafl
czona była dla ludności polskiej, a z drugiej służyła bezwzględnie 
interesom panujących w kraju Niemców. Rozwiązanie tego zadania 
udało się autorówi conąjnmiej w teo r jjy i

Typ szkoły Indowej, urządzonej wtódług „Postanowień^ dla 
ludności polskiej i czeskiej na^śląsku, la t  Ą h przedstawią: w pierw­
szym roku nauki dzieci polskie mnszą naturalnie posługiwać się 
w szkole-językiem ojczystym, gdyż po niemi^sku nić nie rozumieją. 
Nauczyciel jednak nie prz\ kład a'«liyt wielkiej wagi do wyuczeń iiw 
języka •polskiego, lecz korzysta z każdej sposobupsci, aby wj uczyć 
dziwi polskie języka niemjdckiego. W  tym #elu już na stopniu 
najniższjun w nauce ppglądn o rzeczach zaznajamia dzieci 

\z nazw.fii.ui niemieckiemi. na. lekcji rachnnków z liczebnikami.
' V drugim roku szkolnym przeprowadza z dziećmi -rozmówi- i nie­
mieckie o rzecląch i każe im wszystkie działania rachunkowe
wykonywać po polsku i po niemfćctu. W trzecim i Czwartym roku 
szkolnym rozmawia już po niemiecku na lekcyach' przyrodniczych, 
czyta i omawia ustępy z czytanki niemieckiej.' Najdalszych jSt,o-piiiaCli 
nauki wprowadza język niemiecki do wszystkich jkzedmiotów szkol- 

. nych tak. iż na najwyższym ^topniu nauki w szkołach jednokla- 
^sówych a.w wyższych klasacji szkół więcej,klasowych nauka odbywa 
się wyłącznie w języku niemieckim. Tym sposobeip język niemręcki 
usuwa’ stopniowo, ale konsekwentnie język ojczysty dzieci; pytanie 
zfvś, czy ua stopniu wyższym mmaj wogóle jęszcze języka polskiego, 
może sębje ‘ nauczycjel śląski według własndgm „widzimisię" roz­
wiązać. ..Postanowienia" przypisują jednak takiemu nauczycielowi 
najwięcej zdolności pdttagógiraub-metodycznyćh, który zdoła się jak 
najprędzej uporać z językiem ojć-z-ystym dzieci, język ten wyrugować] 
ze szkoły polskiej, a na jego miejsce wprowadzić język dla dziecka 
polskiego zupełnie obcy, niemiecki.

Na podstawie ^.Postanowień“ szkoła ludowa ń." p. pięciokla- 
sowa_ dla ludności polskiej jest tak urządzona, ójjjijęzyk ojczysty] 
dzieci jest "wykładowym tylko w klasie pierwszej. W  klasie drugiej! 
i trzeciej  ̂wykłada się po polsku i po niemiecku, w klasie zaś 
czwartej i piątej* cała nauka odbywa się wyłącznie w języku nie­
mieckim. Tak zorganizowana, ^szkoła uchodzi w oczach inspektorów 
śląskich za wrzorowrą pod względem pedagogicznym, cieszy się
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szczególną; opieką władz szkolnych; nauczyciele zaggtakiej szkoły 
Niemcy lub renegaci, otrzymują listy pochwalne i gratyfikacye 
w formie wyjątkowego awansu za okazaną w zawodzie dzielność 
i gorliwość Nauczy ciel-Polak, nie umiejący pogodzi^duclią „Posta­
nowień” z ustawą szkolną, państwową, z konstytucją i zlgednośpią 
prawdziwego wychowawcy,, nazywa ^ n a  śląska w jeżyku urzę­
dowym podżegaczem, zakłócającym jspokój narodowościowy w kraju 
i idealną zgodę pomiędzy Niemcami, a',Polakami, narażany na rożne 
szykany inspektorów okręgowych i na ‘straty materyalne.

W oczach myślącego nauczyciela-wycliou awcy już same ..Po- 
stanowienja“ stanowią dosadną, krytykę stworzonej przez nie s,zkoły 
śląskiej; laik.zato, nieobeznauy z zasadami pedag%icznemi i istotą 
szkoły Indowej, może1 uledz złudzeniu, że szlcoią śląska jest zakła­
dem bardzo praktycznie urządzonym, ponieważ uwzględnią, język 
ojczysty dzieci, a uczy przytejn praktycznie języka niemieckiego, 
którego znajomość na Śląsku Pplakom przynosił jedynie korzj&ę 
w walc'e z ‘Niemcami. Złudzenie podobne rozpanoszyło się na Śląsku 
i takie poczyniło spustoszenia w umyśle i duszy chłopa i mieszcza­
nina polskiągg, iż bardzo trudno dzisiaj przekopać- .gminy szkolne 
o szkodliwości szkoły śląskiąj

Tymczasem szkoła śląska jelit niebezpiećznem narzędziem po- 
lityęznem w ręku Niemców dla naszego bytu narodowego na Śląsku 
austryackim. Tu po prostu pod pokrywką plami nauki języka nie­
mieckiego, narzuconego bezprawnie szkole polskiej, zima} zmieniony 
cel szkoły-ludowej dla ludndści polsk-iej. Szkoła śląska to nie jest 
zakład wychowawczy. Tu nie chodzi o wszechstronne, .i harmonijne- 
kształcenie władz fizycznych i umysłowych dziecka polskiego, 
o uszlachetnianie jego uązuć i potęgowani^- woli. o kształtowanie 
charakteru moralno-religijn%5; szkoła śląska podobna do kuźni: 
biei‘ziL się duS#ę polską w rodzimym stanity .stapia ó»ię ją z pier­
wiastkami kultury niemieckiej i, pled pozorem praktycznej nauki 
języka niemieckiego, nadaje się jej kształt niemiecki, pozbawiając 
ją wszystkich c-rai rodzimych. (D. c. )|fi

Uniwersytet ludowy w Warszawie.
Rozpoczęła istnienie legalne wielkiej doniosłości instytucya — 

uniwersytet ludowy wWarszawie. W  październiku ża^znanfrę w niin 
wykłady, obeónie zaś już przyjmowane są jż»pisy kandydatów. Po­
niżej podajemy azęieg informacyj o tej nowej plaoówpg oświatowej, 
utworzonej, jako osobne Koło Polskiej Macierzy Szkolnej.

Uniwęreytet Ludowy Polskiej .Macierzy Szkolnej jegt inSty- 
tucyą; mającą na celu: podnie|kiBb oświaty ,i poziomu kulturalnego 
warstw robotniczych i rzemieślniczych polskich, bez różnicy płci 
i wyznania; pogłębienie wykształcenia zawodowego ty cli warstw; 
dostarczenie im godziwej i pouczającej rozrywki Do’ celów tych
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uniwciW M  dąży przy pomoitpj wykładów systematycznych ogólno­
kształcących, popularnych odczytów publicznych d!,ą szerokich warstw 
ludowych, wykładów .i odczytów specyahiych przy szkołach fabiy^ 
cznych, wydawnictwa odczytów,1-dziełek popularnych i podręczni­
ków dla słuchaczów; udostępniania słuchaczom zwiedzanie mnżhówl 
wystai'/, £ab.ryh, instytucji publicznych itp.; organizowania z pośród} 
słuchaczów kół teatralnych, chórów, orkiestr itp.; ufządzanih zbio­
rowych wycieczek po kraju.

W"programie działalności uniwersytetu zastrzeżone jeśt, że 
ma on wyłącznie zajmować się. oświatą w duchu narodowym, nie 
służy interesom żadnego ^tębnnrCtwa politycznego i nie może być 
tęrenein sporów politycznjrcli ani agitacji partyjnej. Osoby, czuwa­
jące nad biegiem nofmalnym prac uniwersytetu, Obowiązane są,,do 
najściślejszego przestrzegania, f t y  uczelnia służyła tylko sprawom 
E śłw ff/; nauczyciele i uezniowite, którzyoy na grunt uniwersytetu 
przenieśli chcieli agtfąeyę i walkę paffcyjną, będą niezwłocznie usuwani.

,łJniwei'sytet postawił sobie za zasadę dawanie swoim uczniom 
wyłożonej .systematycznie, zaokrąglonej w%>bie. sumy wiadomośhi1 
z pewnej dziedziny wiedzy. jj&' naukę każdego przedmiotu poświę­
cone będzie 10 wykładów, ilość, która umę^liwia już pracę syste­
matyczną.

półroczu pidrwszem ôd 1 października1 'do 15 grudnia) 
wykładane będą przedmioty następując}*:

1. jęgyk polski;
2. literatura polska;

,^f.!geografia Polski, połączona / /geografią powszechną;
4. historya Polski w połączeniu z historyą powiszfechną;
5. historya Kościoła;
6. arytmetyka, gehmetrya, algebra;
7. fizyka, chemia życia codziennego! anatomia i fizjologia 

człowieka:
8. higiena i ratownidfcwo;

.fJ}: nauka 6 elektryczności;
10. naukaho spofe&zeństwie. i ząsady gospodarki narodowej;
U . prawoznawstwo krajowe; ze szczeg'ólnem uwzględnieniem 

prawa fabrycznego;
l|. mechanika doświadczalna;
13. geęgrafia handlowa;
14. rąclmnkowość i korespoudenęya handlowa;

■ 1-5. rysunki odrłfcczńn i wymiarowo.
Wykaz wykładów w półroczu drugiem (ód 15 ^tycznia do 

1.5 maja) ogłoszony jeszcze nie został.
W j/kłady odbywać się’ będą w odstępach mniej lub więcej 

tygodniowych, w dni powszednie,-.pomiędzy godziną 7 a fp  wieczo­
rem, w niedzielę, pomiędzy godziną 1 a 5 ;po południu.

Słuchaczami uniwersytetu mogą byy- zarówno kobiety, jak 
i mężczyźni, którzy ukohczyh lat 16. AnhlfabecS, dla których ifrfcl 
nieją M  osobne, nie są • przyjmowani. Każdy nowo-wstępujący
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słuchacz egzaminowany jest ań znajomości jązyka polskiego, oraz 
2 arytmetyki, o ile zapisuje się na wykłady matematyczne. Opłata 
za naukę uffliosi po 10&ruszy za wykład. Od tej-tak niskiej taksy 
czynione będą jeszcze ustępstwa dla niezamożnych, ubodzy zaś 
mogą być zupełnie od opłaty nwałniam. Zapisywać pię można naj­
wyżej na trzy przedmioty.

Kurs •danesfo przedmiotu nie jest, jednakowy dla wszystkich 
słucha<jaów: słuchaczęjlzieleęfi są na grupy, stosownie do feijopuia 
Wykształcenia. i wykłady w każdej grupie prowadzone są z uwzglę­
dnieniem poziomu wykształcenia słucłiaszów.

Działalność Uniwersytetu pudowego obejmuje dotąd tylko 
,Wa rsSąwę; wkrótcp jednak, wydajały .jego powstaną conajnmiej 
we wszystkich większych miastach kiaju naszego. Potrzeba takiej 
mstytucyi zbyt jegt wymowna, aby z cliwilą, gdy możliwe stało 
się jej utworzenie, nie zakrzątnięto się wszędzie •. koło tej sprawy! 
M arunki, w których żyliśmy od tak dawna, opłakany Hau szkol­
nictwa. systematyczne i bezwzględne prześladowanie .wszelkiej pracy 
Ula polu oświaty, zostawiły w społeczeństwie naszym ślady głętip- 
kie. -.Sie mówiąc już o wielkiej liczbie niepiśmiennych, przyznać 
musimy, że i wśród tych, którzy nabrali umiętfęfcnośei czytania i pi­
rania (nieraz z wielkim trudem i nawet niebezpieczeństwem), pa­
nuje przeważnie głęboka djejunota. Niepoprawną i pełna błędów 
mowa i pismo, gruba nieznajomość kraju własnego i dziej,ów oj£zy- 
-Stych. brak ̂ zrozumienia najprostszych zjawisk życia gospodarczego 
i społeęznęgo. dający żyzne pole dla doktryn najfantastyczniejszych, 
nieświadomość zasad hygieny i t. d. są z ją winkiem powszednim 
tfiawet wśród mających pretensyę do inteligencyi.

Uniwersytet, indowy daje najszerszym masom, 'przez system 
dawniejszy odsuwanym od oświaty, możność uzupełnienia tych tak, 
licznych braków w wykształceniu. Uczęszczający na wykłady uni­
wersytetu w ciągu łat kilku, choćby tylko po godzinie w tydzień, 
zdobyć może. niewielkim nakładem pracy i kosztów wcaje poważny 
zasób wykształcania ogolnęgo. A przytem uniwei^ytęt ludowy, obra­
cając wolny czas słuchapzów swoich na naukę, odciągnie nis1 
•iedńggSj od szkodliwych i niemoralnych rozrywek, w których gro®
1 zdrowie, topił.

Na zamożniejszych zaś i oświeeeńszych warefcwach naszego 
społeczeństwa loży obowiązek udżiejenia popącpia i pomocy nniwer- 
fejtetowi. Nie prędko zapewne uniwersytet do własnych gmachów 
dojdzie; tymczasem prowadzić musi wykłady swoje w lokalach 
szkół, instytucyi i mieszkaniach prywatnych. Każdy wjgfc ofiarujący 
odpowiedni lokal na wykłmly, przychodzi z 1 rzetelną pomocą insty- 
tneyi. Uniwersytet opłaca swoich nauczycieli, skala wynagrodzenia 
tego z konieczności jest, dosyć skromna, wszyscy przeto ludzie
2 odpowiedniemi kwalifikacyami powinni CziU się w obowiązku za- 
ofiarowmniA^zęści czasu swego na pradf nauczycielską w nuiweT- 
sytec-ia. Również pracy i środków materyalnych wymagają pomoce 
łątkowa,, wydawnictwa i t, p.
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%ta*łqg® takiej dla narodu naszego doniosłości, jak uniwer­
sytet Indowy, powinna rozwinąć jrfę bardzo szybko i jak najszersze 
zakr^sB dla swej działalności Koło —  i jefet obowiązkiem społe-l 
cMistwa do tego jgką przyłożyć. J. P.

T E M A T Y  DO P O G A D A N E K .
Opusty od podatku gruntowego z powodu szkód ele­

mentarnych.
U w a g i  w s t> ę p n fet Ludność nasza, przeciążony podatkami, upada 

pod igh ciężarem nieraz nie z tego powodu, że są za w M kie, lecz ra­
czej z powodu braku świadomości jakiejkolwiek o nlgacli podatkowych. 
Dzi*Vwprawdzie'' już l^ c o r t fę  zmieniło. W ydzia ły :’ lv’rąjowy i powifttowTe, 
nadto odnośne władze, żaznajpmiły ludność o je j przywilejach, z któyycli 
dotąd nie korzystała. Jednak tak w tej, jak i w każdej podobnej spra­
wie najwięcej ppipódz mogą tu odczyty delegatów Kół, którzy, zaznajo­
mieni z traścią pogadanki, mogą w obecnym czasie panujących klęsk 
nieść wyjaśnienie - i pomoc ludiłaśoiS Również nadmienić trzeba, że jak­
kolwiek ludność ogólnie wie dzisiaj o ulgach od podatku gruntowego, 
to jednak wiele jeszcze ponosi uszłzerbkn z powodu niedokładnej zna­
jom ości ustawy z dnia 12 lipea 1896, traktującej właśnie o o d p ły w a ­
niu podatku gruntowego z powodu zniszczenia plonów wskutek klęsk, 
elementarni cli.

K l ę s k i  B f f M o w e .  (Ich podział i znaczenie*). Ustawa roz­
różnia dwa rodzaje klęsk .elementarnych: zwyczajne i nadzwycęąjne.i 
Do zwyczajnych należą: grad, ogień, woda, powalenie się zb ożn i!, my­
szy: do nadzwyczajnych: mróz, fobaki, owady i zarazy zbożow i. Różnica 
między tymi dwoma rodzajami: 1,) p rzy  z w y c z a jn  y c  h następuje od­
pis dopibro wtedy, gdy przy paltójn mniejszej niż 2 hekt., przynajmniej 
czwarta część tejże została zniszczoną, zaś przy parceli ponad 2 hekt., 
plon aJ&auie zniszczony jirzynajm nftj n a 1 połowie hekt., 2 );,przy n a d- 
z w y c z a j a  y c li zaś musi ulodz zniszczeniu w takiej wysokości, by 
uszkodzony 'czysty dochód katastralny przew yższał 1;i część całego do­
chodu katastralnego danego <iv łaś’c i c i ia ' w pewnej miejscowości. Jest na­
der Ważnem pouczanie rolników' o różnorakich rodzajach klęsk, które 
sprowadzają odpis podatku- dziś bowiem znane są p lzew ażnie włościa­
nom tylko takie klęski, jak  grad. woda, a ponadto mało gdzie nawet 
wiedzą, żts i przy innych wydarzeniach żywiołowych mogą zyskać 
uwolnienie, W yjątkowo może być przyzwolony opust także od pól uieu- 
prawionych i na dłuższy prz’eciąg czasu, niż na jeden rok. M n to  m iej­
sca wtedy, jeżeli grunt wprawdzie uieuprawiony, lecz według prawideł 
miejŚiCoWej gospodarki do uprawy przeznaczony, stanie się wrskutek klę­
ski elementarnej niezdolnym do przynoszenia plonu na przeciąg jednego 
lub w ięcej lat.

D o n i e s i e n i e  o s z k o d z i e. Najważniejszą rzeczą w razie 
zniszczenia plonu, jest doniesienie o szkodzie. Odpis podatku może na-
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.Stąpić tylko wtedy gdy zostanie uskutecznione doniesienie, i to w prze­
pisanym terminie. Każdy w łaściciel obowiązany jest. pod grozą utraty 
uwolnienia, donieść odnośnemu Starostwu o^zk-edzie do dnia fOjfo,' licząc 
od dnia s p o s t r z e ż e n i a  z n i s z c z e n i a .  Również i to należy do­
bitnie podnieść, wobec błędnego mniemania włościan,, jakoby doniesie­
nie należało wnosić do 8 dni po wydarzeniu. Że''t»ak być nic m otaj 
najoczywistszy dowód v( tem, lże trudno przecież wskazać dzień takiej 
szkod\ jak zniszczenie prżęz myszy. 'robaki ifetc. Również nić należy) 
wnosić doniesienia odrazn po wydarzeniach żywiołow ych wtedy. gdy 

i^koda jSiJt najmniej widoczna, Ldfcz zaczekać dotąd,-kiedy ją  najlepiej 
będzie można oęoiiić. Można też wmoay doniesienia kilkakrotnie do ro­

lka, jeśli kilkakrotnie nastąpią szkody, a komisya za każdy raz obowią­
zana jest oceniać stopień uszkodzenia.

-Doniesiecie o szkodzie nieostemplowatie moifćr wnosić każdy w ła­
ściciel gruntu, lub jego zastępca w przepijanym  terminie do Starostwa. 
Do-niesienie to nie musi być potwierdzane przez Zwie-fzeiinośe gminną. 
Jeżeli większa część gruntów7 w gminie została uszkodzona, może doni&Sć 
o tom wydarzeniu Z w ierzch n ość gminna, jednak nie obowiązana * ja t  
w ygotow ać wykazu, ani właśtdcieli gruntów, dotkniętych kluska? ani par- 
p c l uśzkojżonych. gJbż można przy tej sposobności pominąć, a nrzednilę, 
trzymając się,1 w-.kazu. nie jeSt: obowiązany badać szkody, wynikłe na 
parcelach w wykazie' nie uwidocznionych.

W  z ó r d 1 a -ff.o I u i k a.
( W o l i  od sismpla według ust. 12/Vf[. 189(i, § .12).

8wietne o. .k. Starostwo! I 
W  dniu b. r. zostały plony .moich gruntów, położonych w gmjnie 
prząs . . . (n. ]i. powódź, grad i t. p.) wysokość' ('& §»>,K »  częśpi 

^uszkodzone. Szkow j dostrzeżono p|^edwczoraj.
* 'elem uzyskania odpisu podatku grttaitowegMdoęoszę o temlc. k. Staro­

stwu. pipsząc równocześnie o wstrzymanie kroków7 egzelŁ ^ iiW n l odnoście i do 
§ 1Ś przep. wyk. jiltt. 12(Vir Ifigft r.

Data. Podpis.
W z ó r  dl a  Z wi * r  z c h n oś ei  g m i n n e j .

Świetne c. k. Starostwo!
Wskutek klęski (gradu), która -wczoraj nawiedziła naszą gminę, uległy 

zniszczeniu plony7 prawie -wszystkich mieszkańców. Przhto Zwierzność gminna 
uprasza ̂ ę'. k. Stawtstwo o wysłanie, komisyi eełśfii zbadania szkotly i odpisania 
podatku gruntowego, ljr,żytem uprasza ZiWerzĆnnftSć gminna o wstrzymanie 
kroków egzekucyjnych po myśli ' § 18 ust. z dn. 1 h lipoa 1896 r.

-»Pata. Zwićrjjchność gminna
pieczęć.

B a d a n i e  s z k ó  d. Starostwo po Plrzjm anin doniesienia deleguje 
ńpfeclnika skarbowego, który ma donieść danemu poszSbdowanemu lub 
&#> ierzchności gminnej ..termin badania szkody, aby w-łaścigiole gruntów 
przy oszacowaniu szkody mogli byś -obecnij oraz by przedstawili sw7e 
uwagi. Komisya składa! się z urzędnika, delegowanego przez starostwo, 
r' " 7(teh mężów7 zaufania (przysięgłych) i dwóch radnych. Komisya powin- 
ńa być obecna na gruncie poszkodowanego i oceniać stopień uszkodze- 
n«v plonów. Każdy członek komisyi ma prawo głosowania, urzędnik
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może tylko rozstrzygnąć swoim głosem w razie rozdwojenia: za-ś w ra­
zie przegłosowania przez Komisyę musi przechylić się do zdania wię­
kszości. Jeżeli zaś zdarzyło się, że urzędnik na oszacowanie K om isji 
się nie ząodził, mimo, że większość je j oświadczyła się za (laną. w yso­
kością uszkodzenia, —  członkowie Komisyi mają, prawo zaprotestować 
przeciw nielegalnemu postępowaniu urzędnika i odmówić mu podpisu 
na wykazie badanych Szkód. Ha powyższe uwagi tcmbardziej należy’ 
zwrócić rolnikom, a w szczególności radnym i przysięgłym mragę. gdyż 
dotychczas' członkowie Komisyi są w myinem mniemaniu, jakoby icli 
czynność ograniczała się tylko do, oprowadzania urzędnika po polach, 
zostaw iająó^mu zupełną swobodę szacowania szkody \ plonach.

liadanie szkód zawisło od kilku okoliczności: ] )  od rodzaju
uprawy, j p i u j  jednego plonu sapego, czy podwójnego, a w takim rą- 
zję, WaleSy wziąć pod uwagę, czy to 'jest, pion pierwszy’ , Czy drugi, 
'$) od stopnia uszkodzenia.

Może zdarzyć się. że dla uniknięcia większych szkód, lub z po­
wodu długiego niępojawienia się komisyi, wiaściciol plony z pola zebrać 
musi przed zbadaiiipm Komisyi. Otóż i wtedy należy się odpis od po­
datku, a oszacov>anie ^Szkod\ powinien przeprowadzić przed zebraniem 
z pola plonów naczelnik gminy z przysięgłymi i radnymi i zdać z tego 
sprawozdanie podczas przybycia kom isarza.'N ależy więc zwracać uwagę 
włościanom, że zupełnie nie potrzeba w’ tym wypadku plony zostawiać 
na polu, lecz postąpić podług powyższych uwag. '.Również może nastą­
pić odpis bez wzglądu na to, czy plony są mt1 pniu czy złożone'w  polu, 
o ile tylko zostały uszkodzone.

Nie następuje odpis tylko wtedy. jeżeli plony , zostaną już zebra­
ne, a później dopiero nastąpi wydarzenie żywiołowe.

S t o p n i e i j  r o d z ą ' j e  u s z k o d z e n i a  i o b l i c z a n i e  o p u ­
s t u  p o d  a 'tk  o w e g o. Każda parcela, oddana pod uprawę, ma 6z\sty 
dochód. W edług stopnia ^uszkodzenia ocenia się wysokość szkody w czy­
stym ilocb,odzip. A le jak już w poprzednich rozdziałach zauważył i śfny, 
są peitne okokcpaiości, które wpływają na to, że pełm-j wysokości 
szkody w czystym dochodzie nie bierze się pod uwagę, ffefci obliczaniu 
odpisu podatkowego.

i tak, jak widnieliśmy, zależy w p iew szym  rzędzie od tego. czy 
to jest klęską zwyczajną, czy nadzwycżyjną. W  jMeiwwszyin bowiem w y­
padku. bierzemy pod uwagę tylko, czy jest zniszczona n t .część parceli 
lnb (jeśli parcela ma powierzchni ponad 2 liekt.) przynajmniej 1/> liekt., 
zaś w drugim wypadku baczyć należy na to, czy’ zniszczony plon wy­
nosi 1/4 część cajej intraty danego w łaściciela w pewnej miejscowości.
2) Na pełną wysokość wyływa też, rodzaj uprawy,. 3) jedyny lub po­
dwójny plon w’ jednym roku.

Jeśli to jest jedyny plon, to w tym wypadku bierze się pod 
uwapę całą czystą intratę z n a c z o n e j parpeli, jeśli zaś-podwójny (n. p. 
zboże jare i oziminą), to Jeśli to jest plon pierwszy, .to tylko od 2/ s, 
części, a jeśli drugi plon, to od tyj części intraty tejże parceli oblicza 
się wysokość nszkodz.enia.

Z tymi wTarunkami licząc się i o ty le  zmniejszając czystą intratę
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parceli, od tioj wir? zmniejszonej intraty oblicza ijię wysokptć śzk o fj 
uszkodzonego plonu, według oszacowanego przez komisye stopnia szkody 
^  razie,, 'gdyby wymiar uszkodzenia nie dosięgał najniższego, stopnia 
k j- 1 '4, to nie odpisuje się wcale podatku.

Takfamo, jeśli rozmiar uszkodzenia przewyższa niższy stopień, 
a nie dosięga wyży/ago, to należy przyająę uszkodzenie stopnia niższego, 
tł razie gdy wysokość zniszczenia plonu równa srę całej iutyacie. od­
pisuje" się podatek zupehiió.

Jeśliby kilka szkód nastąpiło, w wypadku tym należy donieść do 
starostwa za każdem zniszczeniem, alJN ogólna'. snma odpisauegtf, podatku 
nie może ipzakilwzać przypisu podaniowego na rok bieżący, \adto na­
leży zauważyć, że wraz z podgtjjjiem czystym odpisuje się i dodatki.

• D a l s z e  p o s t ę p o w a n i a .  w s t t z  y ni a n i e e g z e i; u c y  i. 
u w i a ii o m i e n i e o o d p i s i ę, r e k u r s .  Po oszacowaniu szkody w y­
pełnij. "wylęaay krajowa Igtoaakcja Skarbu. V. ypołiiianie tych wykazów 
trwa nieraz zbyt długo, czasom nawet z rok. Tymczasem więc mijja-Łei;- 
niin płatności podatku. W obec fcsfąse urzędy podatkowo , obowiązany są 
wstrzymać kroki Ogzskueyjfie na przypuszczalną^ kw otę podatku, która 
uioża być odpisaną. 1‘ouieważ zaś wszędy wogóife tr&j ustawy się nie 
trzymają, wobec tego w doniesieniach o szkodach do starostwa, należy 
upraszać o w slrzym anieegzekucyi na- § 12. prząp. qgz. i P 18. przęp. 
Wyk. ust. z 12 ATT 181)6. a w tedy'Starostw o odnośnym urzędom Ifaae 
wsinzymae kroki egzekucyjiid przynajmniej na kw ott, któfę nrłgnrap- 

•czalnie będą odpisane. Skoro odpisy podatkowe zostaną już wygotowane, 
btrzymuja Zw ierzchność skminna wykaz w łaścicieli gruntowych, którym 
euyisanla podatek wraz z kwotą .odpisanego podatku. Tam toż może się 
'każdy ̂ dowiedzieć. ile mu podatku odpisanie, i w każdej chwili może 
wniosę rokurs prząeiw zbyt niskięmu oszacowaniu szkody. ]iodając swe 
przypuszczenie, co do wysokości odpisu. B artos:.

Kronika.
W ystawa zbiorów szkolnych w Płocku, Dnia 2 września otwarto 

w Płocku 6-dniową wystaw. „Z biorów  szkolnycjr1. ZbŁjry szkolne, urzą­
dzone staraniem i niezmordowaną pracą głównie p. pedaktorowoj Gra­
bowskiej i b. posła dra A leksandra, Macieszy, dzięki' energii organiza­
torów rosną i pomnażają się nieustannie. Obecnie wystawione „Z b io r y 1 
Zak-ł.y dużą salę w gmachu płockiego Tow. rolniczego i zawierają bardzo 
już sporą ilość przedmiotów, lifófcbędnych do poglądowego uprzytomnienia 
Uczniom nauk* szkolnej. J&Ifi tu i liMco narzędzi do doświadczeń clie- 
uiiozuycli i fizycznych, parę modeli najważniejszych maszyn; są. okazy 
Ptaków, zbiory owadów i roślin (przeważnie-krajowych)-);* zbiory mineya* 
logiczne: nie brak taż 'zbiorów geograficznych, historycznych i etnogra­
ficznych. Te ostatnie zwłaszcza umiejętnie są ułożone za pomocą prostych 
1 niekosztownych środków .' Niedrogie reprodukcye wybitniejszych i cha- 
i'akterystyczniajs«ych dgieł naszych malarzy, celn iejsze pocztówki z ty-
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parni ludowemi —  wszystko to trafnie zużyte zostało- w celu zapoznania 
uczniów z ciekawskimi zwyczajami) typami i 'miejscowościami kraju 
naszego. Nie brak też w zbiorach '2  latarni magicznych z bogatym 
doborem szkieł o treści historycznej, liygionr.znej i pnzywodnioZej, i bi­
blioteki podręcznej aftnczyeielaH złożonej z najniezbędniejszych dzieł 

pedagogicznych i podręczników polskich.
W szystko to wypożyczają organizatorowie zbiorów7 nauczycielom 

szkół płockich i okolicznych.
Może też inn,e Jniejscowoś.ęi-pójdą za przykładeuj Płoęka i je  swej JBafliy. 

w miarę sił w mniejszym chociażby zakresie, zorganizują zbiory 
podobne.

0 czem radża Niemcy na swoich zjazdach oświatowyen ?
W obec namiętne], blisko całą dotóyiiiągfuwej M ig, a zupełnie beźpro- 
dukcyjnej dyskusji politycznej, jaka ffia Walnem Zgromadzeniu ,T . S. L. 
w7 Przemyślu ku ogólnemu niezadowoleniu delegatów7 w7ywołaną została 
podobnie jak w roku zeszłym, przez „ludow ców 11, nie ffil 'rzeczy7 będzie 
przytpcżłć tutaj program W alnego Zgromadzenia' lowaijiiyśtwa s»erzenia 
oświaty Indowej w Berlinie (  Yerein fu r  Yerb> eitung von  1"olksbildung), 
które w dniach 29. 31) września i 1 października obradować będzie
[tego roku w Notymlierdze i Fiirt.h. Na .porządku dziennym W alnego
Zgromadzenia, obok ctsęści urzęflpwej i powitalne]* znajdujemy następnjąee 
referaty: 1) „Oświata ludowa: pozaszkolna w Niemę^Sśh południowych" 
(ref. dr t fe je r  z iSor^m bergi11; 2) fS ztu k i piękne a wychowanie ludu'1
ffef. prof. dr Sieper z Monachium); 3) „W ieczork i artystyczne i ich
praktyczne nrzeczy wistniauiet1 (ref. dr Alfred -Koóppen z "Betliną) i 4) 
^Oświata Indowa pozaszkolna w Niemczech północnśćlr1 (ref. dr W iktof 
Pohlmeyer z Berlina,). Całości dopełniają: zwiedzanie- wystawy krajowej 
w Norymberdze, oglądanie osljbjiwojci miasta, sprawozdanie Komisyi re­
w izyjnej. wybory do Zttrządn i bankiet.

Instytut Carneyie’ego. Andrzej Oarnegie. chociaż' jago amerykań- 
.ski tytuł ..króla stalow ego11 brzmi twardo i nieludzko, doszedłszy7 do 
olbrzymiego majntkp uznał, że spoczywa na nim obowiązek użycia zyska­
nych* miliardów na korzyść społeożeństwa.'

Znane są jeg o  fn u d a c/#  dobroiizy.nno i iriaji^ce służyćlliżyteczności 
publicznej miliony, wydaw ano na bibliotftkij f szkoły7, uniwersytety; M  
Oarnegie nie sądził aby t&jwszystko było wystftrozajĄcem. postanowił 
więa ukoronować swe dzieło utworzeniem .. Instytutu Carnegie-g-o'' w m iel 
$Cie. które było główlifeui polem jego żniwa złotego, w Pittsburgu.

..Instytut Cartiegiago-'1, najnowsze i najwspanialsze z niezliczonych 
prawdziwie dziół filantropijnych „króla stalowego41, kosztpjte do. tej oliwili 
1QU milionów franków, a prawdopodobnie pochłonie jnszcsp więcej do 
oliwili jegp otwarcia, t. j. do kwietnia r. przyszłego.

Instytut ten obejm ow ali będzie wielką bibliotekę,, amfiteatr do # i d l  
kich produkcyi muzykalnych, ogromne muzeum, a wreszcie szereg szkół 

■J^chnieznyeh i zawodowych. Biblioteka obejmuje już tejjaz 25O.OO0 ttifl 
mów i zawiera szereg pracowni naukowych i czytSkii.

Z t,ą biblioteką łąBzy ^ ę  szłoła bibliotekarek dla małych dzieci, 
na które to kursy chodzą młode panny. I'ó ukoiiazeijiu tych studyóA
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słnehhrzki znajdą pomieszezoffle w rozmaitych instyt.ucya.ch i<', 3’zkołuch. 
stwarzanych i utrzymywanych przez Carngji^jA. Instytut posiada własną 
drukarnie, która odbija katalogi, bilety wstępu itd.

Muzfeum historyi naturalnej w tym instytucie będzie jednom z naj­
bardziej bogatych 'SeKuya. zw ie rĄ t kopalnych jest już zaopatrzona,1 u nie­
zwykło;]' rzadkości okazy. Nadto* będzie w muzeum około 26.0.00 odnii«u 
ptaków i 100.000 odmian owadów. Zbiory botaniczne, mineralogiczne, 
.zoologiczna, tkackie i  sztuki graficznej, będą' również obficie zaopatrzone;

Co do ga lon  i obrazów', to będzie ona obejmowała dzioła^ łów nych  
malarzy współcz&snyoh. nie licząc dzieł artystów7 starych, które Came- 
jgie spodziewa się nabyć.

Je-dnak tryumfem instytutu bę-d i szkoły techniczną,'ikażda poświę- 
Eóna: innemu przemysłowi lub szttece innej. Podzielono je  na ąztery 
wielkie działy: 1. wiedzy MiM>sowane:j, 2. kuiisj robetniłęów i® terminato­
rów. 4. kurs rysunków stosu ,\ auych. wrolJ&io 4. szkoły techniczne dla 
Kobiet.

Dział pierwszy przeznaczony będzie dla młodzieńców ponad lat Ki, 
którzy zechcą się kształcie na architektów, chemików7, inżynierów7 kole­
jowych. metalurgów itd. K m sy to trw ać, będą aż do ukońyzsnia wy­
kształcenia liaznia.

Dział drugi ma za zad une wydoskonalenie u robotników ich wiadomo­
ści fachowych i przez t,o danie im możności uzyskania większego zarobku.

Dział trzeci będzie właściwie działem .sztuki, stosowanej do prze­
mysłu.

Niikoiiłeą w1 dziale czwartym ko W ety znajdą naukę wszystkiego. 
®o‘ ;je w życiu maże zrobić jukiiajbnrdziej pożytecznymi członkami spo- 
KfGzą̂ ŚWa.

Tak wygląda w7 suchych cyfrach i najkrótszych informacyaąli naj­
nowsze dzieło miliardcira-filantropa.

Kalendarz rocznic narodowych na paźdz.ernik.
Ll. Odezwa Berka Joselowicza do żydów warszawskich, aby braJi udział w obro­

nie Wiwrszawy 1794. —  Załopgie liceum w7 KrRmieńcu przyz Tadeusza Cza­
ckiego 18Q5. — Wyrok, skazujący na ciężkie roboty oficera Łukasińskiego i 2 
innych za należenie do „Towarzystwa narodowóf^o patsyotycznego" w W ar­
szawie 1824.

2. Unia liorodelska 1413.
3. Zdobyciu Smoleńska Lt>ś4.
4. Koronacya Śtanisławra Leszczyńskiego lTOBr ,
5. Rybiński przechodzi g-ranicę,pruska i składa bjoń 1831 — Śmierć Augusta 411. 

1768.
6. Elekcya. Augusta 11L .1733.

#7. Klęska ppd włeoorą 1.B20. — Wielka demonstraeya i uroczystość polska czyli 
t. zw, .„Dzień polski77 na wystawie powszechnej w OJiicago 1893. — Wyjazd 
Kościuszki z ’ Niemcewiczem do armii 1794.

8. Wjazd obranego królem Zyginuhta 111. do Oliwy 1587.— Poddacie, się Modlina 
z załogą ks. Michałowi 1831.

9. Zwycięstwo Jana III. pod Parkanami 1 | A
■K). omierć Michała Korybuta Wiśniowieokiego we Lwowie 167-2. - Klęjka mac-ie-
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jowicka 17114 — Zamknięcie klasztoru w Poozajowie przez Moskali (cudowny 
obraz Watki .Boskiej)) 1832. — śmierć Kazimierza Brodzińskiego 1885. Pogrzeb 
ks. arcybiskupa Fijałkowskiego w Warszawie. Obchód rocznicy iunii hotpdel- 
skiej. 1801 (odbyty pod Horodłom). Bitwa i sławne zwycfęllrwo Jana lii. pod 
» 'bochnom 1672.

11. Pogrzeb króla Aleksandra Jagiellończyka w Wilnie 1^06.
12. /dobycie Drohobaża na i!oskwia|pr^ez królewicza Władysława IN. 1617. 

Kraków uznany „wolnęm m.iastei™ na mocy kongresu wiedeńskiego 1§15.
18. Wielkie zwycięstwo Leszka Czarnego nad Jadżwingami w okolicach Narwi

14. Tirodziny Przemysława ]. ,.Pogrobowca:‘ 1257. O głoszeniestnmj wojennego 
w Warszawie 1861.

15. Śmierć Tadeusza Kiścinszki w Solarze 18J.7.
16. Bitwa „nąjóflów1 pod Lipskiem — mianowanie, ks. Józefą Poniatowskiego 

marszałkiem Francyi 1818. — Rozpoczęto sypanie kopca Kościuszki pod Kra­
kowem 1820. — Oiwałte stiłdatów moskiewskich po kotrfęłach warszawskich 
1861.

17. Koronacy*. król. Jadwigi na „króla p(fkkiego“ 1384. — Smioró Fryderyka, 
Chopina 1849.

18. brudzenie Anny Jagiellonki la'43« -  Pogrzeb Kościuszki 1817
19. Smierfl ks. Józefa. Poniatowskiego w Listerze 1818.
2(j.' Frodzenie Stanisław* La^zczYń&k.iego 1676. Urodzenie, Adama Naruszewi­

cza 17Ś3.
21. Założęnie uniwersytetu we Lwowie 1784. — Zaipość poddaje się-wojskom ro­

syjskim 1881.
22. wypędzenie Tatarów z llultan 1603ń..-‘
28. Promieniści (Zan, Mickie\v.i|z itd.) Asadzeni w więzieniu z rozkazu N>wo- 

Silcowa 1825.
24. Kozacy ustępują z pod Lwowa 1648.
25. Suiierć Bolesława Krzywoustego 113Ś.
26. Klęska Polaków na Bukowinie za Jana Olbrachta 1497. -jfSntragan warszaw­

ski ks. Pawty .Rzewuski, wywiefciony do Astrachania 1865. — Snyietrj tegoż 
Pawła Rzewuskiego w Krakowie 18$*2.

£27. Oblężenie Ostrzihomia przez Polaków i Sobieskiego 1683. — śmierć Andrzeja 
Zamojskiego, twórcy i prezesa Towarzystwa Rolniczego warszawskiego 
w Krakowie 1874.

28. Ogłoszenie statutu wartsldego 14'2*L
29. Urodzenie Władysława Whirneriozyka 1424.
BÓ. Oblężenie Smoleńska przez Zygmunta III. 1609.
31. gadanie praw Ormianom w Polsce 1432.

M. Cr.
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Zarząd Główny T. S. L. Okólnik dp.*-
L. 4685.

Do Zarządów Kół T. S L.

O z w a 1 c i, a n i n a n a 1 f a b 6rt y z m u p r z e z  n a ti e z a n i e p r y  w a>tn e.
N.!i wniosek orfonka Zarządu jednego z lyW lwowskich, I.)ra AYaleryana 

pcrbeuŚki«go, wydaje Zarząd Główny ł-ównocześnio odezwę do społeczeństwa 
w sprawie zwalczania analfabetyzmu przez nanazaftie prywatne. BJrzosyłająe 
nkiiejsjjem Szanownemu Zarządowi znaczną ilość egzemplarzy tej odezwy, zwra­
camy ,5ię do Szanownego Zarządu z usilną prdSłbą o jaknajszęaszc jej rozugw* 
'Szeclmionie i o dołożenie wszelkich starań w rndu urzeczywistnienia taj myśli. 
W  szozególiifigoi ze< ln-e Szanowny Zarząd zaopatrzyć się w pewną ilość egzem­
plarzy „Elementarza dla dorosłyehranaffahetów". kt£>ry każdego czasu w Zarządzie 
Głównym i w Zar-ządacli Okręgowych pó cenie 30 lial. jest. na składzie, i podać 
tę okpliazność w swoim Okręgu w sposób, jaki Szanowny Za>rząd uzrni- ^a sto­
sowny, do jak najszerszej wiadomośei ogMn. Zealiiie również Szanowny Zarząd 
Nałożyć księgę do wpisywania osób, zgłaszających się z zamiarem prywatnego 
nanGząnia analfabetów, oraz do wpisyWiiniji-imion. nazwisk, wie-ku. płci. zawodu 
i miejsoa pobytu nauczanych w ten ąpasób analfabetów. Zitóe^ońi z»iałtęe Sza­
nowny Zarąąd już obecnie lub później w irfosófrnej 'oliwili wybrać, hpmisyę, któ­
raby na żądanie stwierdzała rezultat, prowadzanej tym -sposobem nauki, i podać 
to do wiadomości ofeób. które z zamiarem takiego prywatnego nauczania się 
zgłosiły. Formę tego stwierdzania rezultatów nauki przez wspomnianą komisje 
oraz formę wydawanych przez nią poświadczeń zechce Szanowny Zarząd według 
swego uznania w ten sposób obmyślić, aby te poświadczania mgfjły w razie po­
trzeby być nagrodą i zachętą tlia|.osób/ ŁidejiinriąeyYli się. takiego nauczania, 
aby mogły być niejako podziękowaniami czy listami poahwalnymi za podjętą 
Pracę. Zeołic-e również Szanowny Zarząd nazwiska o A ,  Szczególnie w tej pracy 
sję odznaczających, podawać w swoim czasie do wiadomości Zarządu Głównego 
jdelem ogłaszania ioli w „Miesięczniku T. B. L .“ , a nadto wziąć pod rozwagę* 
°ry nie natężałoby takich osób odlsaczególniać za ponloąą udzielania przez Za­
rząd Koła, nagród w książkach, ęlirazaoh itji. przedmiotach, z wykluczeniem 
Jednakże premii pieniężnych. Wręczanie takich nagród lub pism poehwalnycli 
ntftgłoby w poszczególnych wypadkach przybierać formę specyalnie uroczystą. 
a<> stosunków miejscowych zastosowaną

Powodzepie oałej tej akcyi jest w rekach Szanownych Kół imszego To­
warzystwa. Zephoą przeto ipzaoiownę Zarządy rozwinąć w tym kierunku jak naj­
energiczniej sza agitaeyę ."wśród Wszystkich warstw społeazeństwa i popularyzo-



43 0 MIBSIĘGZ-Ntfi T. S. L.

wai; myśl zwalozania analfabetyzmu na wszystkich zebraniach, obchodach naro- 
d owych, a nawet osobno w tym celu zwoływany cli wiecach.

Kraków dnia pJ wrzeSnia dflOd.

Zarząd Główny T. S. L. . > Okólnik'*SI.
L. 476(1.

Do Zarządów Koł T. S. L.

Lprzejmie wzywamy Zarząd Kóła o spieszno* nfegnlówanie sprawy ..Daru 
narodowego H ó łapr i odesłanie zebranej gotówki#wraz z listami ffkładkowemi 
i zestawieniami.

Kraków dnia 3$ września 1906.

Do Zarządów Kół T. S. L.

D dh8,). Okólnik 30.
. Podajemy do wiadomośsi Koła, iż od dnia 1 października b. r. wszystkie 

listy i przesyłki do Zarządu (Iłówi^ągo adrosowa-3-należy;^Z?irząd (iłówny T, Sć L. 
w Krakowie, nl. Ploryańska *1 10.

Kraljów, dnia 'Jb września 1906 .

Z Zarządu Głównego
Protokół posiedzenia Zarządu Głównego T. S. L„ o d b y te j 

w Przemyślu dnia 7 września 19.03 roku w ’ sali .Hotelu Ylcfioria. 
Obeoui pp.. Di Adam, Dr Bandrownrki, Dr „Gertler, Natanson, No- 
więki, Dr Pósciiiu&ełr, W ojnar/ Dr Wa-sung, Dr Wróblewski, 
Dr Stępowski.

Posiedzenie rozpoczęto o godzinie 8 wieczorem. Przewodni­
czy preze^ Dr E. Bandrowski.

P. N a t a n s o n  referuje sprawę wniosków, praedłożonyęb do 
Zarządu G-łównego dla Walnego Zgromadzenia. Kilka wniosków do­
tyczy zmiany statutu, T, S. L. Ponieważ Zeszłoroczne Walne Zgroma­
dzenie w Stanisławowie Uchwaliło takżę szereg wniosków dla 
zmiany Statutu,' a Zarząd również odczuwa konieczność gruntom 
wm&j rew izyi żarów 1 10  Statutu, jako też Regulaminu T. S. L. 
przpto. aby debaty nad tym przedmiotem przyniosły istotną ko­
rzyść i sprawni gruntownie zbadaną została —  jest pożądanem, 
iżby przygotowaniom zmiany Sfcitiitu zająAsię Zarząd * Główny] 
łącznie ze Związkami Okręgowymi i z Odpowiednim projektem 
przyszedł na następne Walrfe Zgromadzenie.

Dr W r ó b l e w s k i  podziela zdanie co <łp potrzeby grunto­
wnej rewizji. Statutu i zalecaodesłanie bej sprawy do- Komisyi 
Statutowej, jaką Walne Zgromadzenie wybierze.

Dr A d a m  stawia wmiosek. aby dla spYawy zmiany Statutu 
Zarząd Grłówjny zwmłał nadzwyczajne Walne Zgromadzenie.

Po wyczerpaniu dyskusyi wnio-sćk ,ten uchwalono, z tem. ażer 
by.fgo przedłożyć Komisyi wmioskow.ej na Zjeździe.
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P. N a t a 1 1 s o 11 osipwi» sprawę Komisyi, mających się wybrać na 
WaliHin Zgromadzeniu i proponuje sfcssę komisyi, a mianowicie: 
1) Sprawozdawczą, 20 Finansowo-budżetową, 3) Wnioskowa., 4) dla 
walki z analfabetyzmem. 5j Lzytelniano-odczytową i 6) Bursową. 
Dp .każdej z tycli kpinisyi należy wydelegować członka Zarządu 
Głównego (ewentualnie dwóch') dla dawania wyjaśnień w imieniu 
Zarządu. Mówca proponuje' wydelegować do komisyi pierwszej -  
p. Stefana .Natansoiia. —  do drugiej urzędników buchalteryi Za­
rządu Głównego pp. Turowskiego i Książka — do trzeciej p. Dr 
Wasunga i D r’ Adama, do czwartej —  p. I Op i e ńs ki ęg o .  do 
piątej — p. Dr Stę'poi\ skiego i p. Wojnara —  do szóstej p. Pr 
Wróblewskiego. • i •' ,i*

Wniosek przyjęło, poczem zgłoszone przez Koła na Walne Zgro- 
I  madzonłe wnioski postawiono podzielić .między powyższe komisye.

Z kolei przy skąpiono do obłowienia listy kandydatów propono­
wanych przez Zarząd Główny do Zarządu, Na miejscr wylosowa­
nych na posiedzeniu w dniu 20 maja b. r a także im miejsce 
L Dr Stanisława We< kowskiego. który z powodu nawału innych 
2ająć. zmuszony jest zrezygnować i rezygnacyę swoją zgłoSO na 
ręce p. Dr Stępowskiegp, uchwalono przedłożyć Walnemu Z-groma- 
Iz&niii listę nowych kandydatów do Zarządu Głowinjgo a także 
omówiono listę członków do .Rady Nadzorczej.

Nfc tom posiedzenia o godzinie 10 i pół wieczorem zamknięto.

Sprawy Związków Okręgowych.
Protokół posiedzenia Zjazdu delegatów krośnieńskiego Związku  

Okręgowego, odbytego dnia, LO czerwca 1906 w gmachu' ..Sokoła" 
w Jaśle.

Obecni: p. Jan Bystrzycki, jako przewodniczący j|4rządu Okrę­
gowego; p. Stanisław Swikowski. jako sekretarz Zarządu; p. Sa­
dowski i p. Stanisław Szymański. delegaci Koła jasielskiego; p. 
Franciszek Ostaszewski, delegat Koła strzyżo wski ego; p. Dembicki, 
delegat Koła zmigrofl/kiegoj p. Jan Trmpiak, delegat Koła w Dem- 
ł,owcu' Nieobecni: delegat Koła w Dukli i Suchodole.

. Na wniosek delegata Koła strzyżowskiego uchwalono przy­
lać do wiadomości sprawozdanie kasowe, a Zarządowi Okręgowemu 
'hdziglić absolutoryum z czynności kasowyfh. Przewodnicż^cy od­
pytuje prośbę komitetu urządzającego wycieczkę młodzieży szkol- 
uffl z Krosna yelem zwiedzenia Krakowa o udzielenie na cele wy­
cieczki subwencyi.

Na wniosek delegata Koła strzyżdwskiego uchwalono udzielić 
Aspnmniańemu komitetowi wycieczkowemu subwencyi w kwn?ie 
25 koron.

Przewodniczący podaje do wiadomości, że J. lir. Potocka ofia­
rowała kroSnieńskie.mu Kołu .Towarzyst-wa Szkoły Ludowej 100
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przeźroczy do skioptykonu i odczyt pięknie opracowany ^0 ka­
takumbach rzymskich'4, z zastrzeżeniem dla siebie prawa wypoży­
czenia skioptykonu i przeźrofysy od Towarzystwa, ilekroćby chciałaj 
wygłosić odczyt sw ój^O  katakumbach rzymskich-1.

Na wniosek delegata Koła strzyżowskiego, uchwalono apro­
bować niiiow^k zawartą przez przewodniczącego z p lii Potocką, 
a p. In Potockiej wyrazić podziękowanie za tak cenny tiar dla To] 
warzystwa.

Przewodniczący wyjaśnia sprawę zawiązania Koła T S. L. 
w Równem i nadmienia o zawiązaniu rokowań ]irzez krośnieńskie] 
Koło . niektóremu ■osobami w Potoku celem założenia tamźtśtedrąb-l 
liego Koła.

Przewodniczący omawia sprawę ..tworzenia sekcyi biblioteczno- 
odęzytowych i jo<jdj?ytuje. Regulamin ^ekcyi biblioteczno-odczytowej 
w Krośnie^ zalecając zawiązywanie1 tych ihjstytuoyi przy Kołach.

Delegat Koła strzyżowskiego uważa 'Regulamin ten za*zbyt. skom­
plikowany, podnosi, że sekeya ta bibliteftzno-odczytowa powstała 
_ii>ż przy Kolą' sljrzyżow skini, oświadcza, żfi Koło strzyżewskie przy­
jęłoby odeżytany Kogulannn dla swej sekcyi, lecz z pcwnemi 1 1 10 - 
tikacyami.

.Przewodniczący wyjaśnia, że Regulamin, przyjęty dla sekcyi 
hibliote-qzno-oi!lczytowrij w Krośniej jakkolwiuk zaaąyftbowany przez 
Zarząd Główny, może b y ł w myśl przepisu |tegj> regulaminu odpo­
wiednio zmiomonyj 'stosow nie do miejscowych gtosnjików.

Przewbclniczący omawia sprawę urządzenia Rezpłatnyob wy-' 
pożyczali! ludoyycli, nadmienia, że krośnieńskie Koło uphwaliło 
urządzić bezpłatną wypożyczalnię uczytelnię w Krośnie, że przez 
odnośne wystosowane odezwy, odniosło się do szerokiej pubUczrl 
Kości z.prośby o datki w książkach lub pieniądzach na ten cel; 
i Ż& w7 ten spesftb zebrało krośmMskie Koło przeszło 200 tomów 
książek do bezpłatnej wypożyczalni, którą we wyześiiiu b. r. dla 
użytku powszechnego otwiera.

_ Delegat Koła żmigrodzkiego omawia projekt swój, zawarty 
w piśmie, wystosowaniem do Zarządu, Okręgowego z dnia jłO maja 
1906 r., utworzenia bibliotek ruchomych.

Orgauizacyę bibliotek rucliomycli rozumie w ten sposób, żc4 
Koła wręczą poszczególnym gminom po 20 d o 8 o  dziełek do prze-] 
Czytania, po przeczytaniu tychże 'pfeóz mieszkańców gminy wymiKa 
mą le dziełka nu inne, a pierwsze udzielą innej gminie. Korzyści 
z takich bibliotek ruchomych są znaczne, książki przeczytane nie 
leżą tiezużyteiiziiie, a czytelnictwo^ równomiernie krzewi się po ca­
łym powiecie.

iJi zewodnięzący odczytuje pismo delegata Koła żmigrodzkiego 
z dnia ,25 maja $.906 r., zawierając*, wspomniany projekt te£óż de^ 
J.eg»tta orgamizacyi bibliotek ruchomych.

', Delegat Kóła strzyżówskiiego podnokt że urządzanie bibliotek 
przendśnych napotyka na trudności z powodu braku chętnych i ukwa-' 
lilikowanych ludzi po wsjach, którym by można było polecic, za-
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siadywanie takięini bibliotekami praenośnemi, radzę afejJ Koła wspie­
rały istniejące po wsiach i miaslieyzkadi .czytęlnie i weszły w kon­
takt z niemi, nadmienia, że Koł(T'Jj4rzyżowskie objęło kontrolę1 nad 
wypożyczalnią Towarzystwa przenijf£łow,ęww wyfStrzyżOwie.

Delegat, J£oła jasielskiego p. Sadowski radzi zająć się uzn- 
pełnianięm i przekształcaniem czytelń stałycli. przyczem w wybo­
rze książek powinny Koła powodować-Tsij życzeniami czytelników; 
biblioteki ruchome uważa za niepraktyeżne; na każdy sposólj należy 
urządzanie, ̂ bibliotek riudiomycli pozostawić samym Kołom, nie wy­
dawać w tym kierunku żadnej uchwały, któnby Koła obowiązy­
wała;, stawia wniosek, aby polecono1 Kołu żmigrodzkiemu, wzgjędnie 
projektodawcy przewodniczącemu Koła żmigrodzkiego p Dejsjbic- 
fflmu, zorganizowanie w gminach tarirtejszego okręgu działalności 
Koła bibliotek ruchomych na próbę i zdanie1-sprawy o skutkach 
bibliotek ruchomych na następnym Zjeździe-delegatów

.Sekretarz Koła krośnieńskiego p. Pwikowski radzi tworzenie 
bibliotek ruchomych, przedstawia sposób tworzenia tychże i wyka 
pjljffi że koszta urządzenia bibliotek przenośnych byłyby bardzo 
niałe w stosunku do korzyści z tych bibliotek osiągnąć śię mających.

KEzłonok Zarządu Koła jasielskiego p. Skoczylas radzi, aby 
przy uzupełnianiu istniejących bibliotek i tworzeniu nowych, trzy­
mać się ścisld katalogu przez Zarząd (główny zaleconego, ufając 
Zarządowi Gjbtrieniu wkwę&tyi doboru najodpowiedniejszych książek.

Delegat Koła strzyzowsldego „stawia wniosek, aby Zjazylj de­
legatów powziął uchwałę, że 'J1..,' S. L. nie powinny prenumerować 
dla jswyob czytelń czasopism treści politycznej.

U-c li w a I o n o: ,Żjazd delegatów Kół postanawia pozostawić 
woluą rękę* “Kołom w kwestyi tworzenia - bibliotek przejięfśpych, 
a delegatowi Koła żmigrodzkiego'' p. Dembiekienm poleca wypraco­
wanie szczegółowego projektu organizącyi bibliotek ruchomych 
i przkdstawieiTa takiegoż pi-ojektu Zarządowi Okręgowemu przed 
mąstępnym Zjazdem delegatów, kifry te projekt Zarząd- {J-łówny 
Kołom poszcżególuym prześle, ceaem Szczegółowego rozpatrzenia 

igo ]irzez posżczególne 'Koła i postanowienia konkretnych wniosków.
Uchwalono następnie: Koła Tow. 'Szkoły Liniowej nie mogą 

prenumerować na własne imię; dla£ swych czytelń "czasopism treści 
politycznej, natomiast mogą znajdować się w ęzytelniacli Towa­
rzystw a czasopisma ttesei politycznej, prenumerowane przez po­
szczególnych członków.

Przewodniczący omawia sprawę, kursu dla analfabetów i przy­
pomina, że podanie do Rady Szkolnej Krajowej o użyczenie sal śźkol- 
nycb dla kursów analfabetów wnosić należy przed wmkaeyami.

Pan Ziołowski przedstawia plan natikl na kursakdi analfabetów, 
omawia sposób łatwego nauczania czytania według metody-Tren- 
towskiego* wreszcie* radzi. aby towarzystwo urządzało po wsiach kursa 
analfabetów pod kierownictwem nkwalitikowanycli włościan, któ­
ry b y  mogli pobierać pewne opłaty za naukę od korzystających 
z nauki

28
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P. Ostaszewski jest zdania, że Poło powinnoby opłkcać przy­
najmniej częściowo kierowników takich kursów i ustanowić taksę1 
jednostkową, którąby tacy kierownicy kursów mogli pobierać od 
Kół; względnie od korzystających z nauki.

U c h w a l o n o :  Zjazd delegatów polecą sz< zegolnej pieczy 
Zarządów Kółj zakładanie kursów dla analfabetów, gdyby ńawet 
takie juiządzanie kursu możliwe było jedynie po opłaceniu kosztem 
Towarzystwa kierownika kursu.

, Zjazd delegatów poleca Zarządom Kół tworzenie kuicsów dla 
analfabetów pod kierownictwem światleiszych i ukwąjifikowanyt li 
do tegio włościan. Ustanowienie wysokości wynagrodzenia kiero­
wników takich kursów pozostawia się d&wzyi poszczególnych Kółj 

Stc^/hwikowski Bystrzycki
sekretarz. przewodniczący.

Z  działalności Kół.
( Wy ciągi ze sprawozdań bądź 'nadesłanych do Zarządu Głównego. 

bądź tez ogłoszonych drukiem w gazetach.)
Koło akademickie w Krakowie. D ziała ln ość. Koła akada-j 

mickiego przedstawiała się w p ierw szy®  6 miesiącach b. r. wcale po-] 
kaźnity zpacznie pokaźniej, niż w roku ubiegłym. Już w samych ]lo l 
czątkach ;roKu wprowadzono w  życie pomysł urządzenia kwesty książ-j 
kowej, która, prócz niewielkiej stosunkowo ilości książek, przyniosła 
około 900 koron dochodu; nadto Henryk Sienkiewicz, proszony przed 
wyjazdem do Szwecyi o odczyt na rzecz na|e«ego Koła, po powrocie na­
desłał || skarbnika 500 koron, ponieważ z powodu braku czasu,
odczytu wygłosić nie mógł. Zasiliwszy w sposób kasę, tern śmielej 
zabrano się do akcyi na zewnątrz

W  pierwszym wi^c*Tz'ędzie zorganizowano na nowo i uzupełniono 
dwie podmiejskie w y p o z y 'Ć ^aJ n k s i |E ek , na tfrzeggiskach 
i /jwierzyńcu. Z kilkudziesięciu ( o ł )  po całej zachodniej (iralłcyi i Ślą-1 
sku austr. rozrzuconych wypożyczalń i czytelń ściągiiięto dwie iJCihybi 
i Kołaczyce) z powodu braku czytelników; zmieniono książki stopnia niż­
szego na wjyższy w S miejscowościach (Curbia, Mogiła, Buczyna, W i­
śnicz mały, Płaza, Żabno,. Uzgchowice, Drabinianka), nadto założono no­
we w 10 miejscowościach (.Bielany, Targowisko,' Siedlec, Bolęcin, Mydl- 
niki, Krzemienica, Młodochtów, Lgota, .Bogucice, Przytkowice) i uznpełfl 
niono kilkanaście innych. L u s t r a c j i  w części znaćznej już przeprowa- 
dzonó^rpjztb pozostawiono na jesień,

Również wydatną jest praca łs ^ e k c y i  o d c z y t o w e j . '  0,bie 
dawniejsze: miejską i wiejską, zhjczono dla zharmonizowania pracj" 
wT jedną. Odczytów dotąd -wygłoszono 176 z dziedzin najrozmaitszych 
(historycznych 92, gb‘spodar.sko-ekonomicznvch 29, społeczno-prawnych 
41, literackich 2, inny&h’ il2 j. Nadto wzięliśmy. udział w uroczystości 
3-go Maja i w ■SapczyC^. W si. w któryclh prelegensi wygłaszali odczyty. 
b\ło 34. Nowością praktykowaną u nas. było urządzenie wykładów z hi-
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storyi polskiej., przy równorze&nem deinop.strowfiniu obrazów przy po- 
mc$y skioptykonu po szkołach krakowskich i na Grzegórzkach. W ykła­
dów tych b y ło .36 ; dalszy ciąg nastąpi w października i listopadzie, 
biczba słuchaczy odczytów naszyph dosięgła już liczby 20 .000  —  naj­
mniejsza liczba obecnych l j j  -  największa około 500. tfeke-ya odczy­
towa liazy 37 członków, nadto zdarzają się prelegenci przygodni. W raz 
2 prelegentem wyjeżdża na wieś i drugi t. zw. asystent, którego celem: 
tozpoczęilie dyskusyi.

Trzecią, również j,epie'j w tym roku, aniżeli w poprzednich firnk- 
eyonującą,' była na- nowo zorganizowana s e k c j a  o p r o w a d z a j ą c a 
wycieczki po Krakowie. W obec tegrf, ,że qo roku zjeżdżają do Krakowa 
całe zastępy w ycieczek 'z wszystkich trzech zaborów, a wrażenie, jakie 
zwiedzający pamiątki odniosą, decj duje nieraz o kierunku ich życia, K-pło 
akademickie postanowiło wyszkolić znaczną liczbę kolegów, którzy gotowi na 
każde zawołanie, mogliby spełnić tę czynność ku ogólnemu zadowoleniu. 
Uziąki pomocy p. prof. Żmigrodzkiego, który raz na tydzień i częściej 
Urządzał pogadanki w lokalu „-Koła* i wraz z członkami zwiedzał pa­
miątki, —  sekcya stanęła na wymaganym od nfe] póziomie, złożona z 25 
osób, nawet w najgorętszych chwilach (Zielolie świątki, św. Piotr 
1 Paweł) zdołała się wywiązać ze swego zadania wyśmienicie, zyskając 
pochwały osób postronnych, a wdzięczność osób, Kraków zwiedzających.

Prowadzony przez sekeyę szkolną k u r s  d l a  Mn a l f a b e t ó w  
w Podgórzu, podzielony na 4 stopnie, rozwija s ię .M ą g le  pomyślnie, 
u Pada miasta, uznając jego skuteczność, subwencjonowała go kwotą 
50 koron. Obecnie poczyniliśm y kroki, celem urządzenia takiego sameao 
kursn i w Grzegórzkach.

ś a k c y a  (Y.J o c e n  działa w porozumieniu z identyczną sekcyą 
przy Zarządzie Głównym T. 8. L.: w tym roku oceniono dzieł 68* a-nadto 

ocenie n kolegów jest._94.
S e k c y a  (V I )  f i n a n s o w a  przez różbe-.przedsiębiorstwa (jako 

to: urządzenie odczytów pp. Grabowskiego i Kutrzeby w auli uniwer­
syteckiej. urządzanie bufetów na towarzyskich zebraniach i wycieczkach. 
i'oz'sprzećkiż w,, dawnietw' własny cli i Zarządu Głównego, i t. d.)> wy­
datnie-'przyczynia, się do dochodów „Kołrr“ , które od początku stycznia 
wynoszą ogółem 3 ,7 86 ’96 koron; Jednak w obec 'tego , że z poprzednich 
lat znaczne pozostały nam do płacenia długi, a ofeesńje nowozakładane 
czytelnię, zmiana książek przeczytanych na inne, do tego jeszcze i zmie­
nianie wypożyczalń na czytelnie, wwmagają znacznych wkładów, fundu­
sze nasze zawsze są na w yczerpaniu,',,,co nieraz zmusza nasado odmó­
wienia gorącym nawet prośbom włościan o książki. Sekcya biblioteczna 
wydala w 6-ciu miesiącach 1464-96 kor., czytelniana 715 kor., inne 
mniejsze kwoty.

Zarząd Główny wysłał w kwietniu swego lustratora w osobie p. W . 
Ostrowskiego, który po umiejętnem zbadaniu stosunków' na miejscu, wy- 
toaił zadowołtniie ze stanu, w jakim znalazł ńasze „K o ło “ .

Zbliżający się początek roku szkolnego, a wraz z nim i świeży 
napływ młodzieży, da nam znowu, próe^z znacznej ilości członków, nowre 
ęiły do dalszej pracy.

28*
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Koło W TyŚmienicy. W y -C r ą g  z e  s p r a w o z d a n i a  z a  
r. J905. Koło. zawiązane dnia 20 grudnia 1903 roku, odbyło 21 stybznia 
1906 r. drugie W alne Zgromadzenie. Z końcem roku sprawozdawczego 
pozostaje na rok 1906 135 członków. Na Tyśmienicę licząoą przeszło 
3500  Polaków powinno być eo najmniej 600  członków. W ykaz członków, 
ewentualnie wpłacanych składek,,Ł przedstawia się jaknajsmutniej, gdyż 
liczne bardzo zaległości zj® rok 1905 a nawet zą. rok 1904 pomimo 
energii W ydziału Koła, dotąd irjp dały się ściągnąć.

Skromne fundusze nie pozwalały nam naszych chęci w szersze® 
znaczeniu urzeczywistnić. Pomimo tego nasze ołzytelnie rozw ijają się 
bardzo pomyślnie, dzięki kierownictwu takowych i poszczególnym jedno­
stkom do pracy bardzó chętnym. Lustraeye delegata z ramienia Koła A- 
Smendy w ciągu roku sprawozdawczego wykazały dodatni rezultat. Ze 
spraw administracyjnych pozostaje dziś do'rozstrzygnięcia jedynie sprawa 
budowy Domu Polskiego* która ze spodziewanym rozwojem na|zjego T (J  
warzystwa okazała .się _nieodzon ną potrzebą i była przedmiótem ciągłych 
rozpraw na zwyczajnych miesięcznych posiedzeniach Koła. Parcela i cąęśc 
materyału są,' i njefo skromnego funduszu, około 1700 K. Budowa Domu 
Polskiego musi w bieżącym roku przyjść do skutku.

I. S z k ó ł k a  p o c z ą t k o w a  w O d a j a - c h .

Założona dniajjK3 marca 1904  roku i Mego dnia w /pzynnóści wpro.-l 
wadzona. W yposażona w ławki szkolne (system szwedzkiip/ stół, krzesło, 
tablicę; obrazy etc. za k w o tć '1 0 8  Koron. Istniej^ w ięę Trzeci rok. Za­
kończenie roku szkolnego a kursu odbyło się 2 maja 190p w obecności 
W go Michała Mbśzory, c. k. insp. szkolnego okręg., del. Antoniego Leona 
Smendy, licznie zebranych rodziców i członków Kokw Delegaci wynieśli 
dobre w rażeni^jz popisu odbytego i postępów dziocP "Od dnail 1 listopada 
1905 roku zamianowało Koło nauczycielem w miejsce ustępują_c,ej®nau- 

g iye ie lk i p. Edwarda Skalskiego byłego seminarzystą IV  roku sem. naucz, 
za wynagrodzeniom Ł60 Iv., wolnem mieszkaniom i opałem na 6 miesięcy, 
knr-s trwania nauki. Zarząd Koła przez swego delegata Ant. L, Sniendę poi 
czynił kroki, oelem wyjednania u kolatora Odaj W.P, Jędrzejowicza' jednego 
morga gruntu w darowiźnie pod przyszły budynek szkolny z ogrodem. 
Koło 'j^ara się również o przeprowadzenie orgam zaćyi szkoły w Odajacb 
z językiem polskim wykładowym przez co szkółki przeszedłszy na fundusz 
krajowy, zmniejszy Kołu roczny wydatek na utrzymanie szkoły.

| I I  K u r s  a n a l f a b e t  ó w  w  T y Ś m i e n i c y .

Założony w roku 1903 odbywał się w lokalu Czytelni Koła, zaczął 
się w sezonie jesiennyjpi J 5 października 1905  na którym uczono pisania, 
czytania i rachunków na podstawie przepisanych podręczniKów, oprócz tego 
przeprowadzano historyę polską od początku z nawiązaniem geografii- 
M/pisanych było 14 rzemieślników, w wieku 3 0 — 56 lat. Kurs ten dla
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nieregularnej frekwencyi po świętach Bo»ego Narodzenia, a więc z dniem 
28 grudnia ustał, aż do dalszego zgłoszenia się. frekwentantów.

III. C z y t e l n i e  l u d o w e .

Koło nasze posiada ójfczytelń: w LadzkiemrSzlacheckiem, Odajach, 
Strychańcach, Tyśm ienicy i Pszeniczkach, z teg;o w roku sprawozdawczym 
założona jedna w Psżenieznikaeli ad B jśm ienica.

W  toku są do założenia yzytelnie przez nas na rok 1906 :
1) w Markowcach powiat Tłumacki poczta H a r k o -Ł i’,1 /
2) w lY inogradzie „ „ „ Ottynia.
3)- w Ozarnołożcąilh „ „ „ Tyśmianick.
W szystkie czytelnie rozwijają się dobrze i często są lustrowane.

III. O d c z y t y  1 u d lo w e i w y k ł a d y .

1 Ladzkie szlacheckie.
~w,- ciągu roku 1905 było 14 odczytów a mianowTicłp:' *

1. T lij a •22/1 1905 Sen i odpoczynek, J^n Szaniawski.
2.

>7 77 0 powstaniu st-yczn. Marcin Kostecki.
3. 2f>i3 77 0 testamencie i dziedziazeniu. Karol ,SSbdta.
4. >5 Tło 77 0 konstytucji 3 maja, Józef-,Kwiatkowski.
5. W 4/6 77 0 bitwie Racławickiej, Stanisław Dzieckoński.
6. 77 11/6 7? 0  samodzielności Galicji, L. A. Smenda.
7. 77 9/7 77 0 bitwie pod Grunwaldem, .Tózef Kwiatkowski.
8: 77 15/8 77 0 Tadeuszu Kościuszce, L, A. Smenda.
9. 77 3/9 77 0 włościach rentowych. L. A. Smenda.

10. >7 10/9 Obecne położenie Król. Polskiogtę. Roman Obmiński.
11. 7’  ' 39/10 77 Ustrój Anstryi z uwzgl. Galiafi, Wilh. Kahl.
12. 71 , 8/12 77 0 stolicach Polski, Wilk. Kalii.
13. 812 77 Burak cukrowy a gosp. w łośćlL. A. Smenda.
14. 77 IV 12 77 0 ETelonych nawozach, A. *hnenda.

S p r a v? o z d a u i e d e l e g a t a .  Ż\ wiol grupujący/ , się tutaj to
szlachta, żywioł bardzo inteligentny i patryotyczny, do czego się przy­
czynia praca kierownika czytelni p. Ludwika Abgarowicza, zaimującego 
sic ^BMjlnią. Słuchacze zawsze żywo interesowali się każdyin temąjtem, 
chętnie gromadzą s*ię w Czytelni, prosząc o częStszf odwiedziny. Prze- 
dewsz.ystkifem ogromnie zajmują ich tematy prawno-polityczne. Jako 
dodatni ctbjaw podnieść należy, że po wykładzie zabierają słuchacze głos 
i rozw ija się zawęze szeroka i wdzięczna pogawędka o najrozmaitszych 
sprawach. Z uznaniem podnieść należy, że członkowie tej czytelń^ kami, 
bez niczyjej inicyatywy lub pressy.i delegatów, urządzili dwukrotnie 
w swej czytelni dobrowolną składkę na głodnych i rannych w Krowę 
stwie Polskiem.

2. Odaje.

W '« ią g u  roku dano tu 8 wykładów:
1. Puia 8/U 1905 J). testamencie i dziedziczeniu. Zygmunt Piskozup.
2. „ 5/3 „ O szkodliwych skutkach pijaństwa, Józef Matejark.
3. „ 26/4 ,, O podatkach. Marc-in Kostecki.
4. „ 3/5 „ O znaczeniu i potrzebie oświaty dla ludu, L. AntiJSśhenda.
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5- n 21/ó „ O konsfrituwri 3 maja, L. A. Smencla.
6- n 23/7 „ fo  BMunku Polaków do Rusinów. L. A. Smenda.
7' '».» 0  JisSczelnictwie i pHczoMŁ. Jan Mangold.
8- .J r j  28/11 O stolicach feolski z ohr. świetl., Al illi. Kalii.

!w $  p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a .  Lud tu biedny ekonomicznie i j s *  
cze mało narodowo uświadomiony. Mniejszość tylko mówi po.polsku, .chociaż 1 
cała wieś to Polacy. „bjyidają sio tu na razie temat)' gospodarcze. Sto»-| 
gw jkL czytelni poprawiają jsie.i gdyż pożyteczne gaw§(lv prowadzi z nimi 
w wolnych chwilach p. Edward Starski, nauczyciel szkółki. W  czytelni 
dość chętni# gromadzą się i przysłuchują odczytom i wykładom, zadają 
pytaniu, w najrozmaitszych kwestyąci} i w ogćle interesują się czytelnią- 
W  cią£u roku zmieniano 3 razy książki. Przeciętna ilość słuchaczy na 
wykładach najwyższa 40, najniższa 25.

3. St-rychańce.

W ciągu roku dano tu fi wykładów:
1. Dnia 9/4 1905 . Q podatkach. Marpin Kostecki.
•2. „ 7,5 ,, 0 ionstytueyFf maja/ Stanisław Dziokowski.
3. | 3/8 ’> , 0 wojnie japoftsko-rosyjskiei.’ .Marcin Kbstecki.
i - „ 5/11 Pierwsza pomoc wr nagłych wypadkach, Rom. Obmjński.
5. „ 3/1Ś „ 0 testamentach i dziedziczeniu, Dr. Teodor Seidkr.

S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t ó w .  .Jedna z mniejszych, ale wcale 
dobrze obecnie H$wiadomiqnych placówek polskich są to jStryehąńtig. Zol 
Polaków uważa się jednak żywioł napływowy, tubylcy zupełnie 
zniszczeni. Potrzebują silhei a częstej opieki. N afflSiej nadają się tu 
wykłady z dziedziny ekonomicznej, gospodarczej i politycznej, chociaż 
i patryotyczlie ,mają tu wicdkie zastosowanie. W e  wsi silnie rozwinięte! 
pomiędzy Jtusinami poczucie nąrodowd, bo m ojfllSokoła, Sicz, Proświtę, 
nad któremi pracują dwaj miejscowi nauczyoiele Rnsini. Z pW^kami żyją 
jako tako. Przeciętna ilość .słuchąćzy 19, najwyższa 3#, najniższą 10.

4. 'Pszeniczniki.
W  ciągu i&taieńia 3 wykłady:

1. Dyiia 19,11 190{> O systemie kasy Rajffeisenowskiej. L. Ant. Smenda.
2. ,, *311)12 ,. 0 stosunku Polaków do Rusinów, L. Ant. Smenda.
3. „ | 31/1 M  „ 0 znaczeniu oświaty ludu w języku polskim, L. Alit. Sipenda

S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a .  Ż \wioł ekonomicznie biedny, leaz 
narodowo dość ... uświadomiony i chętny dę cz^plijliaiiej pracy. Licho 
mó>vią po polsku, chętniej po rusku, pffest wiolę Pola-ków, żbudowali 
kaplicę, w której co drugą niedzielę odprawia się rnsża śwfięta^1 przez 
dojeżdżającęgo księdza IJpmiiiikanifia. z Tyśmienicy. .Placówka na przy­
szłość -wróży dobre nadziej)1#  Księżn'a Lubomirsipi obiećjla  sic Polakami 
zająć. W toku Jest za w ią za li*1 łłasy Raiffois$lowskiej,_ by żywioł polski 
skupić. Zajmuje się tem delegat nasz p Antoni jfteon Smendą:1 c

5. Tyśmienioa.

W  ciągli roku było 11 wykładów, a wiele pogawędek wieczorami:
1. Dnia 19/1 19(i>5 BO znaczeniu i potrzebie oświaty dla ludu. L./Ą,nt. Smenda.
2. „ 29,1 ,, O powstaniu styczniowem, L. Ant. Smenda.
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„ 18'2 „ O zielonych nawozach, Wł. Markowski.
„ w J  „ 0 Kazimierzu Wielkim, Józef Matejak.

‘ *• £S; 5 „ 1 0 zabytkach polskich w Wilnie, Krakowie, I?o‘znaniu
z obrazami, Bziekoński. 

b. „ 21/5 „ O Konstytueyi .5 Maja. Kazimierz Borucki.
7- „ 2 7 „ O wojnie japońsko-rosyjskiej, L. Ant., Sm cuda.
8. „ 20/8 „ O Tado,uszu Kościuszce, L. Ant. Smenda.
9. ,, 40 0 „ O urządzeniu £}&lioyri władzach krajów, L. Ant. Smenda.

1(). „ 20 10 „ Zasady gospodarki narodowej. L. Ant. SiSMraa.'
11. 5 12 „ O powstaniu listopadowem, Kazimierz Borucki.

S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a .  Żyw ioł inteligentny, mieszczański, 
lecz, jak na miasto, za mało patryotyczftjT- Śpiewają wszyscy poprawnie 
chórem mieszanym pieśni patriotyczne na zebraniach. Mają wszyscy 
śpiewniki Gał\ dzień do godz. 10 wieczorem w czytelni czytelnicy 
1'zemieślniiy, codzidft wieczorem są pogadanki na podstawie nowin ga- 
zeciarsluch. Przeciętna ilość słuchaczy na wj kładach 8Y1, najwyższa 107, 

fiajniższa 58. W ięcej kobiet niż mężcz\ zn.

I V. O b c li o d y n a r o d o w e.
W  ciągu roku sprawozdawczego dano 3 obchody, w najskrom niej­

szych  ramach, jjelem uniknięcia wydatków, a dla braku sa li.'C hór zawsze 
pięknie wywiązywał się. Po nabożeństwie następował odezrt. .Kwotę 
Zebraną podczas nabożeństwa odsyłano zaraz gdzie należało.

1. Dnia 2 9 /1 1905  Żałobne nabożeństwo za pologłych w  P o ­
wstaniu styczniowem.

2. 3 5 „ Nabożeństwo ku uczczeniu KonstytucyijJ Maja.
j3 .  „ 28 11 „ Nabożeństwo za poległych w Powstaniu listo­

padowem.

V. Z a b a w  y 1 n d o w  e.
Unia 19j!l Zabawa z tańcami przy muzyce -  bez dochodu.

„ 2 /7  W y4ioozka do lawj ad Tyśmkuiića. DÓchód 119 K. 66 h.
„ l(-)j 9 W ieczćr immaitiljfci (Monologi et-c.). Dochód f'V K. 60 h.

Opróoz tego \a ciągu roku kilka zabaw improwizowanych z tań­
cami w lokalu Czytelni (deficyt' pokrywali ęzłookowie] z własnych fun­
duszów)/ T rzy razy w tygodniu uczono ta ń czy ^ H

Wiadomości różne.
Kursa dla wojskowych analfabetów. Od tutejszej władzy w oj­

skowej otrzymał Zarząd Cfłówny T. S. L. pismo następującej treści: 
Cjcsąrska i Królewska 

Komendantura 1 Korpusu 
M. A. C -1511

Do Prezydyum Towarzystwa Szkoły Ludowej
w Krakowie.

Mam zaszczyt ponownie wyrazić najgorętsze podziękowanie i najzu­
pełniejsza uznanie Zarządowi iTówarzystwa. jak również i jego nauczycielstwu, 
za nader skuteczną działalność i wyniki osiągnięte na urządzonych w ubiegłym 
roku szkolnym kursach dla wojskowych analfabetów, Donoszę również, iż o wy­
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datnej. uznania godnej działalnośei Towarz37ątwa zawiadomiłem C. k. Mini- 
steryum 'Wojny.

W  zastępstwie nieóbefepego na służbie Komendanta 
-  Korpusu i Głównodowodzącego Generała

Topijy, Generał major. _
Kraków, 11 września 1906.

Konkurs buoowlany na szkołę w  Hałcnowie, ogłoszony przez- 
Zarząd Główny T. L. przyniósł plon nadspodziewanie obfity. f>o dnia 

włącznie nadesłano ogółem 28 architektonicznych prpjefiB 
tów. Oto ięh godła: „Pheris puellisąue Polon iae“ . „P ogoń  i “ , „D w ójka 
w ’ kole“ , „Szkółkąj,1,, „A 1H  w k $ e “ , „A B C  w  kole“ '-(''iwa projekty), 
Jil^oinieA11. „ł\  rzęsifeill1, „K oło na pół bia}e, na pół niebieskie’.1', „D w u 
koła więkskłDw mnMjszenr1, „Faraon44, „K ordyan“ , „O szczędnie", ..K ( »  
ściuszko", „K . M. 0 . “ , „ a  w  kole“ , |5j pod strzech;y i z pałacu", „K ra1!

kow iak", „U l“ , —■  ̂ „ijg™ , „Fi ostatniej chw ili'4, „Manru 1

Oświata“ , „ t o o s “ , „P ogoń  Jł.“ , „Z ero “ y Ł « j  1).“ .
Członkowie sądu konluirspńAgó -rozdzielili już projekty między so­

bą i wynik konkursu w najbliższym czasie podany będzie w  dżienuikacli 
do wiadomości publicznej. Odznaczoiie nagrodą projekty będą rępToduko 
wane w nasztem piśmie, nadto urządzouą zostanie w7 Krstkowtd .wystawa 
publiczna wszystkich projektów w jednej z sal Uniw. Jagiellońskiego.

Obfity plon konkursu dowodzi, jak dalftęe na dżt;sie był projekt 
ogłoszenia konkursu na wzorowy«J>udynek szkolnyj który, obok celowego! 
urządzenja wewnętrznego także i Estetyczną formą budynku powinien prze­
mawiać i oddziaływać Wychowawczo na ludność okoliczną. Stosownie 
do ogłoszonych warunków konkursu Zarząd Ułowiły wybierzprji nagrodzi 
t,\ Iko dwa projekty, przez sąd konkursowy jako najlepsze (lo nagrody 
polecone. LeeŹ byłoby rzeczą -wskazaną, aby i iune projekty, między 
któremi je^t w ij j E stotnie ładnyob, m ogły być zużytkowane. Może. za­
interesuje się niemi Zarząd-'PoJs(Hej Macierzy -‘Szkolnej w "Warszawie, 
który w  ciągu ostatnich kilku miesięcy juz 326  szkół otworzył i zgło­
sił władzym db ‘ zatwi<ńdze'njkit«ri

Zmiana lokalu Zarzadu Głównego T . S. L. w  Krakowie.
Z dniem 1. października b. r. biuro Zarządu G-łównego, a także wypo- 
żygzalnia, Centralna Składnica i Adninistracya „M iesięcznika T. S. L .“ 
przeniesione- zoat-łlną z dotychczasowego, zbyt ciasAggo lokalu na ulicy 
pztSjpańsldej 1. 7. do obszerniejszego na ulicy Jfloryańskiaj 1. 15. Za 
rząd Główny uprasza Zarządy K ół o zanotowanie tej zmiany i skiero­
wanie odtąd korospondencyi pod nowym adresem.

Wskazówki dla urządzających zbiorowb wycieczKi do K ra­
kowa wydał w postaci małej Broszurki Zabząd K oła imienia Adama- 
Ajmyka w  Ęrakowie i rozsyła je  na żądanie bezpłatnie.

Ofiary. Pan B. A. B a j k o w ' ś s k i  z K ijow a (u lica MicliajłowskiF 
1. 15) ofiarował na rzecz L. kwotę 10(1 kolrpn.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego. Redaktor naczelny: Dr Ma r y a n  St ępowski .  Redaktor 

odpowiedzialny: Stanisław Nowicki.
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